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Powsłanie Warszawskie 


Mija już trzeci rok od momen- 

tu wybuchu powstania warszaw- 
skiego, od chwili rozpoczęcia śię 
tragedii ludności i miaste War- 
szawy, od chwili ujawnienia się 
wspaniałej, bohaterskiej postawy 
zarówno żołnierza powsłańcze- 
go jak i calej ludności słolicy. 
4 Wciąż jeszcze przeżycia okre- 
su powstańczego, zarówno owe 
majtragiczniejsze z tragicznych, 
jak i pełne wspaniałego blasku 
są zbyt bliskie, by o powsłaniu 
łatwo było mówić na zimno. 

Jedni — wpatrzeni w piękno 
nadludzkiego niemal bohater- 
stwa mężczyzn kobiet i dzieci, 


pociąga, 


pełnego heroizmu żołnierza — 
nie potrafią myśleć o tamtych 
czasach inaczej jak z miłością. 


Inni— którzy zbyt wiele jak na 
wytrzymałość ludzką” napili się 
wówczas i połym goryczy, nie 
umieją wspominać powsłania jak 
złorzecząc. 


Kto zna Warszawę, ten dobrze 
wie, że tych pierwszych jest ol- 
brzymia przewaga. Wielkość czy- 
nów ludzkich a w heroizmie wiel- 
kość ta jest najwspanialsza — 
zdobywa, przykuwa 
każdego, który zryw powsłańczy 
widział i przeżył. 


Pozycja bojowa Powstańców. przy szpitalu Karola i Marii. 
Podług fotografii) 


Niesposób jednak patrzeć na 
powstanie, jako na jeden diug 
ciąg bohaterstwa. Tego typu zda 
rzenie, okupione życiem tylu se 
tek tysięcy istnień, ruiną miasta 
zdruzgotaniem materialnego | 
kuliurainego dorobku wizlu po- 
przednich pokoleń, nie może być 
traktowane wyłącznie z punktu 
widzenia wielkości bohaterstwa, 
Prędzej czy później nadejdzie 
dzień, w którym na zimno łrze- 
ba bedzie odpowiedzieć: opła- 
ciło się czy też nie, było owo po- 
wstanie czynem rozwagi, czy też 
nieokiełznanym wybuchem tych, 
którzy „rozumni są szałem”, czy 
wreszcie rozkaz powstania dali 
ludzie odpowiedzialni i roztrop- 
ni, obliczający tratme, czy .łeż 
wiatroglowy, nieodpowiedzialai i 
popełniający w kalkulacji błąd za 
błędem? 


Nie znaczy ło, by już dziś nie 
było ludzi patrzących trzeżwo i 
krytycznie na skuteczność po- 
wsłania. Wciąż ich jest jedne: 
mało, by sądzić, że nasza społecz- 
ność wyciągnie właściwą naukę 
z tego minionego, tyleż wspania- 
łego co i tragicznego w naszej 
historii. Nie małą w tym gra rolę 
poczucia urazów i kompleksów 
bohaterskiej grupy ludzi zacięcie 


i ofiarnie w znakomitej swej 
większości służących sprawie 
Polski. 


Byłoby jednak źle, gdyby traf- 
ną ocenę powstania wykluczać, 
bo ktoś, gdzieś obraził, zaszarga! 
świętość heroizmu, uczynił krzyw 


Powstańcy i ludność cywilna Warszeńwy, buduje barykady na Woli. 
(Podług fotografii] 


s ge 
dę pamięci poległych z myślą o 
Polsce i poczuciu rzeielnie spel- 
nionego. obowiązku żołnierskie- 
go dych, którzy pozostali żywi. 
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Tego typu zdarzenia co: po- 
wsłanie oceniać wyłącznie z 
punkiu widzenie piękna boha- 
terstwa — to oczywisty bląd. O- 
sądzać to irzeba bardzo wszech- 
stronnie i.nie mamić się tym, że 
nie było innej drogi. 

Ale to co najistoiniejsze to mie- 
ści się w następujących pyta- 
niach? 

1, Czy był io czyn wywołany 
PoS i irafną myślą politycz- 
ną? 


2. Czy był politycznie przygo- 
towany? 


3. Czy właściwie, z punktu wi- 
dzenia wojskowego wybrano 
momeni wybuchu akcji powstań- 
czej? 


„4. Czy organizacja powstania 
i działania powstańcze były wła- 
ściwe. 

Pierwsze dwa pytania dotyczą 
ludzi odpowiedzialnych połitycz- 
nie za łamłen okres czasu — w 
pierwszym rzędzie Mikołajczyka, 
jaką premiera rządu londyńskie- 
go, mającego decydujący wpływ 
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na polityczną decyzję czy, kiedy, 
gdzie i w jekim rozmiarze ma 
Czyn powstańczy przejawić się w 
umęczonym kraju? 


Pozostałe pytania odnoszą się 
do dowództwa wojskowego. 


Do dzisiejszego dnia brak jest 


„jasnej odpowiedzi lendyńskich po 


lityków dlaczego powsianie po- 
myśleli, jako działanie zupełnie 


(bokończenie na sir. 3-ej) 
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Nie grają nam 


surmy bojowe 
Nie grają nam surmy bojowe, 
Ni werbłc do szturmu nie warczą, 
Nam przedci te moce sierpniowe 
I prężne ramiona wysiarczą! 
Niech płynie piesczka z karykad 
Wśród domów, zaułków, d 

ogrodów, 

Z chlopcami niech idzie na wypad 
Pod rękę przez cały Mokożów, 


Ten pierwszy marsz ma dziwną 
s TNOCz 
Gdy akcji czas nadejdzie znów, 
Czy słońca żar, — czy chłodna noc 
Frowadzi nas pad ogniem luf. 
Ten pierwszy marsz, fo właśnie 
ŁEWy 
Niech grzmi i gra przy huku dział, 
Batalion gdzieś rozpoczął szturmy 
Śpiymęła łza i pierwszy strzał. 


Niech wiatr ją poniesie do miasta, 
Jak żagiew płonąca i trwawą, 
Niech w górze zabiyśnic na | 
i „gwiazdach. 
Czy słyszysz, płonąca Warszawa? 
Niech brzmi na ulicach ` 
zmajomych, 
W Alejach, gdzie bzy fuż nie 
Š w - kwiśimą, 
Gdzie w twierdzę zmieniły się” 
d : dary 
Gdzie serca r zapala wie siygną. 


Tem pierwszy mó:sZ... 
(Z pieśni powstańczych. 
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Patrole AK posuwają się w czasie działań powstańczych ul. Dzieiną. 


(Podług fotografii) 


(Dokończenie ze str. 2-ej) 


mie uzgodnione ani omówione 


z nacierającą Armią Czerwo- | 


ną? Dlaczego rząd londyński 
pozostawił rozwiązanie arcy- 
trudnej kwestii nawiązania poli- 
tycznego i wojskowego współ- 
działania między  poszczególny» 
mi grupami powstańczymi a zwy- 
cigsko kroczącą Armią Czerwoną 
aiższym dowódcom“  powstań- 
czym, lub małego znaczenia lo- 
kalnym cywilnym reprezentan- 
tom rządu? 


Dlaczego przystąpiono do u- 
stałenia terminu powstania w 
Warszawie bez uprzedniego po- 
rozumienia z ZSRR, a więc bez 
zapewnienia sobie możliwości 
właściwej pomocy? 


Iı Wiemy przecież, że Mikołaj- 
czyk pojechał do Moskwy dopie- 
ró włedy, gdy powstanie w War- 
szawie było już w pełni. 


A najbołeśniejsze wspomnienia 
łączą się z faktem nawoływania 
do trwania, bo pomoc nadchodzi, 
gdy tylko naiwny lub liczący na 
cuda mógł wierzyć w prawdzi- 
wość swych zapewnień. Niespo- 
sób zapomnieć, że ówczesny pre- 
mier rządu londyńskiego zapew- 
mial w najgorętszych słowach, iż 
gdyby pomoc Warszawie miała 
mienadejść, to da o iym znać na- 
łychmiast, by krwi nadarmo nie 
wylewać. Pamięłamy, że Miko- 
łajczyk słowa w tym wypadku 
mie dotrzymeł — krew więc sie 
ała —a mógł temu zepobiec. 


Dziwi nas milczenie ludzi poli- 
tycznie odpowiedzialnych za po- 
wstanie. Czyżby tak jak zapom- 
niano śmiertelne grzechy prze- 
wodników dawniejszych powstań, 
którzy ałbo uważali, że nie ma 
potrzeby politycznie przygotowy- 
wać aktu powstańczego, a co 
gorsza nie traktowali powstania 
jako czynu nawskroś i przede 
wszystkim politycznego i prowa- 
dziłi naród na drogę strat bez wi- 
doków praktycznych korzyści. 


I 


Czas najwyższy przerwać to 
milczenie — chcemy wiedzieć 
wszystko, sami osądzić czy wolno 
było iść tą drogą, czy też było to 
szaleństwo polityków, za które 
my płaciliśmy krwią serdeczną 
swoją i najbliższych. 


Sprawa zbyt ważna, by wykce- 
Gać sie milczeniem. 


” 


w owca « 


Powstańcy, żołnierze grupy Radosława, poprzebierani w zdobyczne 
mundury niemieckie w tzw. tygrysy przed opuszczeniem cmentarza 
ewangelickiego, wyprowadzają rannych. 


(Podług fotografii) 


Testament poległych 


Nie odeszłiśmy od was, by grały fanfary, 

Nie potrzebne nam słowa w wiecowych wspomnieniach, 
Nie polegliśmy po ło, by zbawiać świał stary 

I by kłamstwo wyrosło na prawdzie cierpienia. 


Nie chcemy być tematem kwietnych publikacji 

Ani sporów zażartych cennym argumentem, 

I niech nikt się nie waży dochodzić swej racji 

Przez to wszystko, co w śmierci żołnierskiej jest swiete, 


Nie ma różnic klasowych pod darnią zieloną, 
Żaden przedział społeczny nas więcej nie dzieli — 
Więc szanujcie tę równość. Gdy światła zapłoną, 
Niech nikt się naszych cieniów dzielić nie ośmieli. 


Nie legendą, lecz pracą i powszednim chlebem 
Trzeba głodnych nasycić i uczyć ich synów, 
Aby złoto pszeniczne szumiało pod nicbem, 

By więcej było zboża, niż liści wawrzynu. 


Budujcie nową Polskę! Szanujcie Jej imię! 

Trzeba tak ją umocnić wiarą i miłością, 

Aby kresu dobiegły wędrówki pielgrzymie, 

By nikt snu nie zakłócał popróchniałym kościom. 


A gdy dzieci zapomną, że mieszkały w schronach, 

Że widziały dni straszne, ponure i krwawe — 

Niechaj tylko to jedno pamiętają o nas: 

żeśmy padli za wolność, aby była praw cm. 


+ 
> (Z poezji powstańczej — uutor nieznany) 


ideę jedności Narodów 


Słowiańskich 


W ciągu kilkunastu łat przed- 
wojennych jedynie tylko ruch 
wiciewy z pełnym przekonaniem 
podnosił zagadnienie słowiańskie 
do godności wielkiej idei Słowiań 
siach narodów. Oprócz licznych 
artykułów i obszerniejszych pu- 
hiikaeyj -- ruch wieiowy podej- 
owal jednocześnie działania wy 
chowaweze w duchu słowiańskim. 

Dokonywane były również i 
próby praktycznego zbliżania się 
i współdziałania ruchu wiciowego 
z organizacjami młodzieżowymi 
"nych narodów słowiańskich —— 
czego wyrazem stał się Słowiań- 
ski Związek Młodzieży Wiejskiej, 
członkami którego były organiza- 
cje młodzieży następujących na- 
rodów słowiańskich: Polski, Cze- 
chosłowacji, Jugosławii, Bułgarii 
i Serbów łużyckich. Ze względu 
na warunki polityczne, jakie wów 
czas panowały w Europie—brak- 
ło wówczas w szeregach Słowian 
skiego Związku organizacji nyo- 
dzieżowych wschodnich narodów 
słowiańskich, znajdujących się w 
ramach Związku Radzieckiego, 
Nie mniej jednak na drodze ku 
ukształtowaniu idei słowiańskiej 
— pierwsze kroki zostały zrobio- 
nie. 

Na tym miejscu należy jednak 
uprzylomnić, że idea słowiańska 
podnoszona przez ruch wieiowy, 
nie znajdowała wtedy zrozumie- 
nia wśród inteligencji i intelek- 
iualistów, a co najważniejsza 
działania ruchu wiciowego na te- 
renie Słowiańskiego ZMW —— by- 
ły uparcie paraliżowane przez 
rządy sanacy jne. 

Wreszcie w ostatnich latach 
przed wojną, zainteresowanie się 
sprawami słowiańskimi, w sensie 
ideologicznym, przejawiać się po- 
częło wśród intelektualistów. Wv- 
kopaliska biskupińskie rozbudzać 
poczęły wyobrażnię pisarzy, np.: 
Kossak - Szczucka, Jan Wiktor. 
a przeło zapomniana „Stara Beśn* 
Kraszewskiego odradzać się pœ 
częła w nowych formach. Prócz 
zainteresowań się w świecie nan- 
koweów z prof. Kostrzewskim na 
czele — podejmujących badania 
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przeszłości Słowian ze stanowiska 
ściśle naukowego -— przejawiać 
się poczęły i wnioskowania innych 
naukowców, zmierzające ku kształ 
towaniu idei narodów  słowiań- 
skieh. Na krótko przed wojną wy 
raźnie na tę drogę wchodzi prof. 
Ułaszyn. 

W tym Samym czasie — gdyż 
w 1939 r. -— przedstawiciel inte- 
fgencji polskiej gen. Luejan że. 
ligowski, dociekając przyszości 
Polski, odnajdywał jej dalsze dzie 
je we współdziałaniu z innvmi na- 
rodami słowiańskimi, 

Jak wiemy. gen. Lucjan żeli- 
gowski zmarł ostatnio w Londy- 
nie i stamtąd zwłoki Jego spro- 
wadzone zostały do Kraju i z ho- 
norami wojskowymi pogrzebane 
na cmentara: wojskowym w 
Warszawie na Powązkach. 

Przy tej okazji przytaczamy 
poniżej wyjątki z wypowiedzi gen. 
Żeligowskiego, zamieszczonej na 
krótko przed wybuchem ostalniej 
wojny na łamach „Słowa wilen- 
skiego: 

„Znamy przeszłość narodów sło 
wiańskich. W tej dziedzinie na- 
gromadzono ogromną ilość źródeł 
historycznych. sięgających wielu 
tysięcy lat. Hieroglifv, pismo kli- 
nowe, wykopaliska, dzieła staro- 
żytnych historyków 
rzymskich, poczynając od Hero- 
dota. Dalej prace bardziej no- 
woczesne wieków Średnich i póź- 
niejsze: Nester, Długosz, Karam- 
zin. Szafarzyk, Kolar, Lelewel, 
Mickiewicz.. W tych najbogat. 
szych materiałach szukamy syn- 
tezy narodów, które pod nazwą 
Wenedów, Sarmatów. Polan i Sło 
wian, zostawiły wspaniały ślad 
historyczny. 

Te narody, które obecnie nazy- 
wamy słowiańskimi, na wiele lat 
przed naszą erą, | zamieszkiwały 
Europę na wschód od Renu dale- 
ko. daleko na Wschód. Siedziały 
— Jak mówi Ptolomeusz — „mię- 
dzy sześcii morzami“. Był to po- 
iężny szczep aryjski, składający 
się z 104 narodów. 

Mają one wspólny pień mowy, 
wspólne potrzeby życia, wspólny 


greckich i- 


instynkt wolności i umiłowania 
rolnietwa. 
Fak w prymitywnym skrócie 
wygląda prahistoria nsrodów sło- 
włanskieh. 

Na kilkaset lat przed naszą erą, 
rozpoczęła się wędrówka ludów. 

Cóż takiego działo się wówczas, 
na setki lat przed naszą erą? 

Nastąpiła wędrówka hidów. Ga 
towie, Hunnowie, Wandałowie, 
Mongoli, Germani, gnani niewy- 
Bumaczonym insiynkiem, ciągną: 
ze wschodu na zachód, z zachodu 
na wschód, z północy. z południa. 
Wszystko to jak szarańcza depee 
i rabuje słowiańskie rolnicze nas 
rody, które trwają na miejscu. nie 
biorąc udziału w barbarzyńskich 
najazdach. Wędrówki te trwają 
prawie tysiąc lat. Nareszcie Sło- 
wianie. edpierają Mongołów na 
wschodzie. a na zachodzie Ger- 
manów. Ci ostatni, zwracają się: 
wówczas przeciw imperium rzym 
skiemu. które niszczą. Jednocze 
snie po śmierci Attyli vpada potę- 
ga Hunnów. Słowianie zaczynają 
odbudowywać swoją zniszczoną 
cywilizację. Niektóre z ich naro- 
dów, zdołały w czasie długotrwa= 
łych najazdów, nieomał zniknąć 
z powierzchni, inne urastają w 
potęgę. Najeźdźcy zachodni koń- 
czyć wędrówkę, ustępują powoli! 
z pól Słowiańszezyzny.  żegnani 
przekleństwami. W awangardzie 
Słowian z największym uporem 
walczą Polacy. Czesi. Serbowie. 
Na nich od wieków uderza fala 
$germanizmu, a od południa pote- 
ga islamu 

Upływa znowu przeszło tysiąc 
lat od owych czasów. Na terenie 
Europy powstają nowe państwa, 
nowe kultury, nowe ideologies 
Walczą ze sobą przeróżne dyna* 
slie. Germanie rozwijają najwięk. 
szą energię. Ich Fryderyki, Wib 
helmy i Bismareki dąży do tege, 
aby zniszczyć i zohydzić nawet 
nazwę Słowian. Gdy Niemcy naj- 
częściej brutalnie falszując histo- 
rię, przypomi»ają świalu co chwi- 
Ja: „My Germanic!“ — dążą jeď 
noeześnie do usunięcia z encykla- 
pedii nawet słowa  „Słowianie”, 


Wiemy, że Polska była szlachec- 
Ka, że jest katalicka, ale nie wie- 
My, że jest słowiańska. Wielka 
lradycja narodu nie odgrywa w 
Mmaszym życiu żadnej roli. Nasza 
inteligencja często nawet  wsty- 
dziła się przyznać, że jesteśmy 
Słowianami, a jednakże kto wsłu. 
cha się w kakofonię polityczną 
Nbiegłego tysiąclecia. przyzna, że 
jcj motywem zasadniczym było: 
„My Germanie", „Drang nach 
Osten", Odpowiedź ludów pochy- 
lonych nad pługiem i czyniących 
Ai Krzyża św., brzmiała: „My- 

towianie nie damy ziemi skąd 
nasz ród!”*. 

'Najcięższyma gczechem Słowian 
Były kłótnie. 


Dlaczego tak się działo? Gzy 
Głótnia tkwi w instynktach tych 
narodów? 

Oczywiście nie. Początek tych 
kłótni sięga czasów, kiedy na are- 
mach rzymskich gladjatorzy zabi- 
jali się wzajemaite ze słowami: 
„Ave Caesar!“ Gładiatorzy ci, to 
prości Słowianie, silni fizycznie, 
a naiwni jak dzieci! Z dumą umie- 
rali dla rozpartych w łożach ce- 
zarów, 

Od tej pory cała polityka euro- 
pejska polegała na tym, ażeby ro- 
bić gladiatorów z już poszczegól- 
nych ludów słowiańskich. Całe 
zgraje Metteruichów, Stackelber- 
gów, Bismarcków wymyślały spo 
soby, aby skłócić Słowian i zohy- 
dzić ich nazwę. W Berlinie, daw- 
nym słowiańskim Brani - borze, 
powstało coś w rodzaju akademii 
dia słowiańskich gladiatorów. Te- 
worysta Konawalec, pozostając na 
obcym żołdzie,ćwiczył się w robie- 
miu zamachów na polskich dygni- 
tarczy. Hetman Skoropadzki kształ 
cony był na hetmana Ukrainy nie- 
miieckiej. Osiatnio zamierzano 
tam wykształcić wybranego na 
emigracji atamana kozaków. 

Konferencja w Monachium bar- 
dzo się przyczyniła do wyjaśnie- 
nia sytuacji. Rozpoczęła się sta- 
rym motywemi, że gladiator pał- 
ski ma się bić z gladiatorem cze- 
skin z okrzykiem dla odmiany: 
„Ave Hitler!" Potem miał się bić 
-gladiator czeski ze słowackim, po- 
tema słowacki z węgierskim i znów 
potski z ukraińskim i litewskim, 
kozacki z moskiewskim. W odwo- 
dzie był jeszcze gladiator biało- 
ruski, kaukaski i td, d. Jakże wspa 
Biala arena cyrkowa. A wszystko 


to „bez przelewu kropli własuej 
krwi“, o czym z takim patosem 
mówią dyktatorzy Niemiec. 

Wreszcie się to wszystko urwa- 
ło. Polska powiedziała stanowczo, 
że nie chce być gladiatorem ger- 
rmaanizinu. Przejrzały i zachodnie 
mocarstwa. 


Duch dziejów kieruje losami 
świata. On związał Słowian z zie- 
mią, on im kazał tęsknić do spra. 
wiedliwości i więcej cenić wol- 
ność, niż życie. 

Ongiś Polska  sprzeniewierzyła 
się idei słowiańskiej, za co zosta- 
ła ukarana tragedią rozbiorów, 
Sztandar słowiaństwa obłudnie 
podjęli carowie z dynastii Mongo- 
łów, łącznie z carycami z dynastii 
Germanów. Ta spółka zohydziła 
ten sztandar, gdyż zamiast haseł 
wolności, wypisała na nim „Samo 
dzierzawie (Jedinaja, niedielima- 
ja Rossija). Duch dziejów wytra- 
cii ten sztandar z obcych rąk, ska- 
zając caryzm moskiewski na za- 
gtadę. > 


Kto miał go podnieść? Do tego 
nte dojrzał nikt. Wszystkie naro- 
dy słowiańskie były albo w roz- 
sypce, albo zdemoralizowane ma- 
terialiamem zachodu — albo tkwi 
ły w prymitywizmie. Potrzebny 
był wielki wstrząs, jakiś zastra- 
szający wzór. Eksperyment ten 
nastąpił na ciele narodu czeskie- 
go. Nemezis dziejowa wybrała go 
jako ofiarę. Był to dzwon alar- 
mowy historii dla wszystkich sło- 
waińskich i nnych narodów, któ. 
re chcą być wolnymi”, 


* 


Przylaczając powyższą wypo- 
wiedź gen, L. Żeligowskiego — 
wyrażamy zarazem głębokie prze- 
świadczenie, że ruch wiciowy, 
który na szereg lat przed wojną 
odgrywał pionierską rolę w kształ 
towaniu idei jedności narodów 
słowiańskich odwieczaie wy- 
niszczanych przez zaborczy. ger- 
manizm -— nie zrezygnuje i teraz 
z wysilków rozniecania w mło- 
dych pokoleniach wsi idei sło- 
wiańskiej. Tymba "dziej, że bar- 
barzyństwa niemieckie czasów 
ostatniej wojny i rola narodów 
słowiańskich w pognębieniu bar- 
barzyńców, stwarzają  podatniej- 
sze warunki na rozrost tej idei, 

Nikt z nas nie móże się-bowiem 
łudzić, że po ostatnim rozgromie 
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Niemiec—niebezpieczeństwo bar- 
barzyństwa niemieckiego nige ly 
już nie będzie nam zagrażać. Na- 
ród niemiecki wojnę przegrał, sle 
nie zrezygnował z o iwiecznego 
hasła pochodu na wschód, na pod 
bój narodów słowiańskich. (KZ 
bardziej, że podhojowe dążności 
innych narodów Zachodu — sko- 
jarzyć się mogą z  dążnościami 
niemieckimi, czego mamy przy- 
kłady już dzisiaj -- w przejawia- 

jących się zabiegach odbudowy 
siłnych Niemiec. 


Hej, Słowianie! 


Hej Siowane 1) eszta nasza 
Słowiańska recz 2) żije, 
Dokiąd nasze werue scdce 

za nasz narod bije, 


Żije, žije duch słowansky 
Żił bude na weky, 

Hrom *) a peklo mame wasze 
proti nam su wzteky £) 


Jazika dar swerdl5) nom Boh 
Boh nasz hromowladny $) 

Nie smie nam ho 7) teda wyrwat 
na tom swete žiadny 5) 


I nech że je tolko ludi, 

Kolko czertow w pekle, 

Boh je s nami, kto proti nam 
toho parom zmebie. 

1) sprawa, ?) grom, *) wściekłości. zło- 
ści, 4) języka 5%) powierzył, 6) gramowład- 
ay, 7) go, 8) nikt. 

*) Jest to pieśń słowacka, 
Podajemy ją w tek- 
któ- 


tak zwany 
„Hyran słowiański", 
ście oryginalnym, jednakże słowa 
rych p'sownia jest trudniejsza i odmien- 
na od polskiej — przyłaczamy w pisow- 
ni polskiej. 

Melodia jest bardzo podobna do na- 
szego hymnu: „Jeszcze Polska nie zgi- 
męła'. Pieśń ta śpiewana była przez wie- 
le naszych Kół wiciowych przy różnych 


okazjach i uroczystościach. 
EEN 


PRENUMERUJCIE 
I ROZPOWSZECHNIAJCIE 
ORGAN PSŁ—LEWICY 
„CHŁOPI I PANSTWO” 


Do inteligencji całego świata 


Odezwa * 


Komitetu Ogólnosłowiańskiego 


Drodzy Przyjaciele! 


Cała postępowa ludzkość wal- 
czy obecnie o stworzenie trwałe- 
go pokoju między narodami. Jed- 
nakże coraz wyraźniej ujawnia 
się dążenie reakcji międzynaro- 
dowej, która usiłuje przeszkodzić 
utrwaleniu pokoju powszechnego, 
zerwać dzieło współpracy między- 
narodowej, nastraszyć narody 
świata widmem nowej wojny. 


Siły reakcyjne nie chcą pokojo- 
wej współpracy narodów. Wrogo- 
wie ludzkości sieją niezgodę i nie- 
nawiść między narodami i usiłu- 
ją im narzucić swą występną wo- 
lę i swoje panowanie. Imperia- 
Jistyczna reakcja traci olbrzymie 
środki na stworzenie nowych 
okropnych narzędzi wojny i dąży 
do wykorzystania w tym celu nad- 
zwyczajnych zdobyczy nauki 
współczesnej. Osławiona „dyplo- 
macja atomowa” stała się symbo- 
Jem dążeń imperialistycznych. 


Występując w imieniu miłują- 
cych pokój narodów  słowiań- 
skich, Kongres Słowiański w 1946 
roku w swojej odezwie do naro- 
dów świata wskazywał, iż „nowa 
wojna jest potrzebna tylko impe- 
rialistycznym zaborcom*, Obec- 
nie wrogowie pokoju i prowoka- 
torzy nowej wojny usiłują złamać 
wełę narodów napiętą w kierunku 
obrony narodowej i państwowej 
niezależności. Pragną oni wyko- 
rzystać powojenne trudności i ma- 
tervialne niedostatki wyzwolonych 
narodów, by ugrumtować pano- 
wanie garstki monopolistów nad 
całym światem. 


Światowa reakcja w walce prze- 
ciw trwałemu pokojowi i przyjaź- 
ni narodów wykorzystuje ulubio- 
ny oręż faszyzmu — oszczerstwo 
i prowokację, przede wszystkim 
w stosunku do Związku Radziec- 
kiego, a dalej w stosunku do 
wszystkich postępowych demo- 
kvacji Jugosławii, Polski, Czecho- 
słowacji, Bułgarii i innych kra- 
jów. 
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Jednak cała ludzkość wie, iż 
Związek Radziecki jest jedynym 
konsekwentnym i jedynym szcze- 
rym bojownikiem w walce o trwa- 
ły pokój, pokój między narodami, 
oparty na zasadach demokracji. 
W szeregach obrońców demokra- 
tycznego pokoju kroczą także nie- 
złomnie drogą rozwoju demokra- 
cji i postępu miłujące wolność na- 
rody Jugosławii, Polski, Czecho- 
słowacji i Bułgarii. Najlepsze ele- 
menty postępowe w Ameryce, 
Anglii i Francji coraz silniej pod- 
noszą głos i wołają o pokój w ca- 
łym świecie, e zabezpieczenie 
przyjaźni ze Związkiem Radziec- 
kim, przyjaźni przypieczętowanej 
krwią, przelaną w walkach prze- 
ciw  znienawidzonemu faszyz- 
mowi. 


Słowianie wysoko cenią i szanu- 
ją swobodę i niezależność wszyst- 
kich narodów W imię szczęścia 
i rozkwitu ludzkości dążą do 
osiągnięcia zgodnej współpracy: 
narodów wszystkich krajów. 


Współpraca między narodami 
jest konieczna i możliwa, niezależ 
nie od systemów ekonomicznych 
poszczególnych krajów. Wielką 
prawdę zawierają słowa Genera- 
lissimusa Stalina, że „dļa współ- 
pracy trzeba chcieć współpraco- 
wać i szanować państwowe ustro- 
je, aprobowane przez naród“, 


Inteligenci, działacze nauki, 
sztuki, literatury, kultury! 
W imieniu narodów  słowiań- 


skich nawołujemy Was do walki 
o ścisłą przyjazną współpracę mię 
dzy narodami. 


„ Demaskujcie agresywne plany 
imperialistów. Zrywajcie maski z 
oblicza podpałaczy nowej wojny. 


Świadomość i sumienie naro- 
dów żądają, żeby jedno z najwięk 
szych osiągnięć nauki — energia 
jądra atomowego była wykorzy- 
stana nie dla celów wojny i szan- 


tażu dyplomatycznego, a dła de 
bra całej ludzkości. 
Nieustannie demaskujcie imper- 
Nieustannie demaskujcie im- 
perialistów, usiłujących pod pozas 
doim, ujarzmić te narody. ł 


Demaskujcie imperialistycz- 
nych rabusiów, którzy wykorzy» 
stują powojenne trudności i nędzę 
wyzwolonych narodów, by je za- 
mienić w swych niewolników, by 
słumić nowe postępowe demokra- 
tyczne ustroje. 

Walczcie ze wszystkimi prze 
jawami faszyzmu, bez względu 
na to, w jaką skórę się obleka. 
Pamiętajcie dopóki resztki faszyz 
mu nie będą wykorzenione, nie 
może być pokoju na ziemi, 


Dziennikarze —- pracownicy; 
postępowej pracy demokratycznej 
wszystkich krajów! A 


Demaskujcie nikczemnych €- 
szczerców, usiłujących zasiać na- 
sienie nieufności i wrogości de 
Związku Radzieckiego, który ode- 
grał decydującą rolę w zwycię- 
stwie nad faszyzmem. Demaskts- 
cie rozbójników pióra, starają- 
eych się oczernić miłujące swoho- 
dę narody słowiańskie. Śmielej 
rozpowszechniajcie prawdę e 
Związku Radzieckim, Jugosławii; 
Polsce, Czechosłowacji, Bułgarii i 
o innych krajach demokratycz- 
nych i o ich działaczach — nie- 
strudzonych bojownitkach o szczyt 
ne humanistyczne idee ludzkości. 


Działacze kultury., krajów sło 
wiańskich, pracowniey umysłowi. 


Wzmacniajcie niewzruszoną: 
przyjaźń Słowian, ten potężny 
czypnik międzynarodowego poko- 
łu i bezpieczeństwa. Wzmaceniaj- 
cie węzły przyjaźni ze wszystkimi 
miłującymi swobodę narodami. +4 


Niech żyje przyjaźń wszystkich 
miłujących swobodę narodów sto- 
jących na straży demokratyczne- 
go świata i swojej niezależności 
narodowej. - 


JÓZEF NIEGKO 


„Naga prawda” czy urojenia 


M „AGRARYZM” MIŁKOWSKIEGO A SANACJA 


Ob. Kowalski oskarża Mitkow- 
skiego, że „byl na usługach sa- 
nacji i właśnie pod kontrolą czyn- 
ników sanacyjnych, opracował 
„Agraryzm” który zosłał podrzu- 
cony Słronnictwu Ludowemu by 
je uwikłać we wrogą ideologie”. 

Zaś ob. Tadeusz Rek w swej 
„Operacji bcz narkozy” uzasad- 
niając konieczność obalenia e- 
gend i doszukiwania się nagiej 
prawdy, powiada między innymi: 
„W polityce nie ma dogmatów. 
Lepiej sło razy każdą rzecz prze- 
myśleć i przedyskutować, aby w 
łen sposób poznać i zrozumieć 
dą, aniżeli uważać coś za „łabu”, 
za nictykalną święłość, i popeł- 
miać głupstwa jedno po drugim, 
jak to niegdyś bywało. Dłałego 
dyskutujemy i będziemy dysku- 
łować”. 

Ale przecież „Agraryzm” Mil- 
ikowskiego to nie legenda. To kon 
Kretna publikacja, którą i dzisiaj 
jeszcze można wziąć do rąk i czy- 
tać. Dlatego też, jeśli się powiada, 
że tkwi w nim wroga Stronnictwu 
iLudowemu ideologia, to należało 
iby uzasadnić, na czym ła „wro- 
gość” polega. Ob. Kowalski nie 
zadał sobie jednak ani odrobiny 
trudu na uzasadnienie rzuconego 
oskarżenia. Ograniczył się tylko 
do podania do wiadomości, że w 
„„Agraryzmie tkwi wroga dla$te. 
Ludowego ideologia. ł z czym łu- 
taj dyskutować. Czyż możliwą jest 
dyskusja z osobistymi przeświad- 
czeniami ob. Kowalskiego? 

Ale tutaj chodzi nietylko o to 
jaką była ideologia „Agraryzmu” 
— ale głównie o to, że — jak po- 
wiada ob. Kowalski — „Celem a- 
graryzmu było rozbicie wszelkie: 
go porozumienia chlopów z ro- 
bołuikami i postawienie chłopów 
przeciw robotnikom, co Ozonmowi 
'zabezpieczyłoby władzę w Pol- 
$ce na długie lała”, 
| Już ob. Jan Dusza na łamach 


Wici” wykazał w sposób dosta- _ 


tecznie jasny i uzasadniony, że 
powstawanie „Agraryzmu” nie 
było i nie mogło być podpowia- 
dane przez sanację, jak również 
1 to, że Miłkowski nie był i nie 


mógł być „na usługach sanacji 


sopp 


— fako też nie miał i nic mógł 


mieć choćby tyłko intencji siawia. 
mia chłopów przeciw robotnikom. 

W rzeczywistości było wręcz 
coś przeciwnego! 

Miłkowski, stojąc na gruncie 
bezwzględnej wałki ź sanacją, był 
jednocześnie gorącym zwołenni- 
kiem porozumienia się nietylko z 
socjalistami, ale i z komunistami 
— by tym samym wzmocnić front 
walki z sanacją. Przyczym należy 
dodać: jeśli chodzi o socjałistów, 
Miłkowski zdecydowanie stawiał 
na porozumienie się z grupą so- 
cjalistów i młodzieży socjalistycz- 
nej, którą reprezentował Stani- 
sław Dubois. Zaś w wewnętrz- 
nych stosunkach i nurtach panują 
cych w ruchu wiciowym — Mił- 
kowski powiązany był ze środo- 
wiskiem łódzkich wiciarzy repre- 
zentujących szeroki front chłop- 
sko-robotniczy przeciw sanacji. 

Stwierdzam to z poczuciem peł- 
nej odpowiedziałności — właśnie 
w imię „nagiej prawdy”. W tam- 
tych bowiem czasach znajdowa- 
łem się w centrum spraw wicio- 
wych i dokładnie erientowałem 
się w wewnętrznych nurtach i lu- 
dziach reprezentujących poszcze- 
gólne nurty w ruchu wiciowym. 

Uważam, że w imię „nagiej 
prawdy” o Miłkowskim, winni za- 
brać głos koł. wiciarze ze środo- 
wiska łódzkiego, - zwłaszcza kol. 
Drzewiecki i Ignar. Sporo miałby 
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też do powiedzenia ob. Rek i 
Marian Kubicki z 5. L. 

Pozatym: działałność Milikow- 
skiego na rzecz szeroko pojętego 
frontu chłopów- i -robatników 
przeciwko sanacji — znaną była 
nietylko w środowisku socjal 
stycznym reprezentowanym 
przez Duboisa, ale i w środowis- 
ku komunistycznym. Z ramienia 
„Wict” przeprowadzał bowiem 
konierencje z przedstawiciela- 
mi centralnego kierownictwa Ów- 
czesnej Partii Komunistycznej, z 
ramienia której występowali: ob. 
Józef Łabuz i ktoś dragi — a ile 
sobie przypominam -— noszący 
nazwisko, bądź też pseudonim — 
Strzeszaka, bądź też Strześniaka. 

Zresztą — w całym ruchu wi- 
ciowym nie było wrogich intencyj 
w stosunku co do partii robotni- 
czych. Istniały różnice co do tego. 
z kim współpracować: najmniej 
liczni głosili współpracę nietylko 
z socjalistyczną organizacją mło- 
dzieży (TUR) ale i Komunistycz- 
nym Związkiem Młodzieży. W 
każdym bądź razie nie było w 
ruchu wiciowym nurtu któryby 
zmierzał ku łożysku sanacyjne- 
mu —a samo oskarżenie o tia 
Miłkowskiego, jest oskarżeniem 
wysoce 'krzywdzącym pamięć 
człowieka, który całe swoje ży- 
cie walczył właśnie z sanacją — 
walczył o demokrację społeczną i 
polityczną -- o Polske Ludowa. 


KOMUNIKAT 


Wojewódzki -Xomitei Lewicy PSL organizuje w dn. 14 
sierpnia 4947 r. o godz. 18-cj konferencję działaczy ludowych 
z łerenu województwa Gdańskiego, na którą zaprasza człon- 
ków i sympałyków Lewicy PSL. 

Wiadomość o lokalu kenferencji u koł. $olarza, Gdańsk ' 


Nowy Pori, Zaspy 35. 


Za Komiiet Wojewódzki 

) Solarz Jan 

) Niewiadomski Władysław 
) Płoński Henryk 
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(-) Kubik J. 


Przy pomniku Poległych 


W poprzednim numerze daliś- 
my obszerniejszy opis uroczystoś- 
ci poświęcenia pomnika wznie- 
sionego w Gaci Przeworskiej ku 
czci dziewięciu poległych z kgna- 
cym Solarzem na czele. Na tym 
zaś miejscu, zgodnie z zapowie- 
dzią dajemy z nieznacznymi skró- 
tami przemówienie ob. Czechow- 
skiego, kierownika Okręgu Zw, 
Ręw. Sp. RP woj Rzeszowskiego. 

* 
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„Słoimy przed pomnikiem, 
wzniesionym zbiorowym wysŇ- 
kiem poto, by dać wyraz miłoś- 
ci szacunku dla ludzi twórczej 
idei i zmarłych dla niej. 


Kamień ten ma wzrokowo w- 
pamiętnić nam postacie tych, 
kiórzy odeszli, ma działać wycho- 
wawczo na pokolenia, które ro- 
sną i które przyjdą. 

Poświęciliście go śp. Chrzest- 
nemu, uczniom i wykonawcom 
idei Jego. 

* 


OQdwróćmy oczy od dzisiejszej 
uroczystości i popatrzmy w prze- 
szłość, w czas, w którym rozpo- 
czął śp. Chrzestny swą działalność 
na terenie tutejszym. 

Były to lata, w których życie 
gospodarcze zamykało wieś w 
kręgu dokuczliwej biedy i bezna- 
dziei. | właściwie jedna z tych 
wsi miała się stać tym, czym ste- 
je się granit górski dła silnej dłoni 
artysty rzeźbiarza. Myśli i czyny 
Chrzestnego miały dać środowi- 
sku temu nowe odważne rysy, 
miały silniej niż kiedykolwiek wy- 
razić zbiorową duszę chłopską. 
A mówiąc o rysach tych pragnę 
podkreślić tylko te, które zdążały 
do podniesienia doli gospodar- 
czej pojedyńczego człowieka i ca- 
łej gromady. 


Ciężką i długą miała być droga 
przebudowy życia wsi, niewdzię- 
czną, bo jakże często było się sa- 
motnym, a nawet zwalczanym. 


Sięgnąć w niej trzeba było do 
najtajniejszych zakamarków ży- 
ca duchowego jednostki, a czę- 
sto i zwalczyć uprzedzenia zaco- 
fśńców. | pierwszy etap pracy 
Chrzestnego to walka o czystą 
myśl ludzką, myśl śmiałą, myśl 
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społeczną. W wm etapie usuwa 
Chrzestny ze sfery psychicznej 
swych bliskich, łęk przed rzecza- 
mi nowymi, każe myśli jednost- 
kowej i zbiorowej wychodzić po- 
za opłotki dotychczasowych przy- 
zwyczajeń, , zrzuca z człowieka 
uraz niewiary w swe siły i wpro- 
wadza go pewnego swych war- 
tości w krąg pracy twórczej, pod- 
noszącej człówieka i do Boga i 
do szczęścia zremskiego. A kiedy 
nauczył gromadę swą myśleć i 
patrzeć, wskazał jej kontury 
spraw gospodarczych, które sta- 
nowić miały odtąd cel działania; 
jak dobry opiekun — oddał także 
i środki do działania tego po- 
trzebne. 

U człowieka tak społecznego 
środkiem działania nie mogło 
być nic innego niż to co zawie- 
rałoby w samym sobie najsilniej 
rozwinięty umysł społeczny. A 
środkiem tym była spółdzielczość. 
I słusznie jak to dowodzi historia 
spółdzielni tutejszych i historia 
środowiska — wybrał Chrzestny 
spółdzielczość jako formę i treść 
gospodarczego ustroju swego te- 
renu. 

Plan ten miał dać wkrótce na- 
łeżyte wyniki; zorganizował w r. 
1935 spółdzielnię zdrowia w Mar- 
kowej, miała sianowić zdecydo- 
wany atut w walce o zdrowie o- 
bywatela-chłopa; spółdzielnia ko- 
szykarska w Gaci zogniskowała 
w sobie chałupniczą produkcję 
koszykarską i miała ją chronić od 
wyzysku. Staneły również spół- 
dzielnie mleczarskie, spółdzielnie 
kredytowe i spółdzielnie spożyw- 
cze. 

Wyniki działalności tych pla- 
cówek mówiły same za siebie. 

Spółdzielczość w szkole Chrze- 
stnego i w oddziaływaniu Jego na 
społeczeństwo miała stać się prze- 
de wszystkim dyscypliną moral- 
ną, wychowującą człowieka na 
przyjaciela bliźniego, na typ ludz- 
ki, umiejący postawić dobro spo- 
łeczne przed korzyściami pry- 
watnymi. A ten system wychowa- 
nia miał swe skutki nie tylko w 
dziedzinie gospodarczej, ale w 
dziedzinie nadrzędnej, tworzenia 
obywatela, gorącego patrioty. 

Szkoła Chrzesinego na Gackiej 
Górce winna nazywać się szkoła 
życia, szkołą — w której uczył 


pojąć ludzkich, miłości Ojczyzny, 
spraw gospodarczych, opierająe 
swą naukę o tezy głębokiej we- 
wnętrznej moralności i cichegel 
poświęcenia społecznego. 

Jest naszym szczęściem, żeśmyj 
systemi ducha nauk Chrzesinege: 
potrafili zachować w podstawem. 
wych założeniach Górki Gackiej 
i że potrafiły one przejść do in= 
nych środowisk szkolnych, wym 
chowując w dzisiejszych czaseck 
kryzysu uczciwości człowieka —' 
Świeże zastępy młodzieży wieje 
skiej. 

Niech te Jego dzieło wędruje 
po wsiach naszej Rzolitej, siająe 
się żywaam pomnikiem pionier- 
skiej działalności. 

Niech mi będzie wolno jake 
reprezentantowi spółdzielczości 
woj. rzeszowskiego wspomnienie 
moje poświęcić postaci Wielkiege 
Zmarłego, niech mi będzie wolne 
w łen sposób pozdrowić dzieła 
Jego w pełnym rozwoju a Was 
zachęcać do pracy, byście byki 
jako Jego wychowankowie piem- 
wsi w gromadzie, tworzącej lep= 
sze polskie jutro. 

— Wspomnieniem ym, imie» 
niem  trzystotysięcznej rodziny 
spółdziełczej oddaję  równieżł 
hołd prochom poległym wycho* 
wankom i towarzyszom prócyj 
Chrzesłnego: 

Śp. Alfredowi Świetlikowi, Fe- 
liksowi Adamczakowi, Stefanowi 
Nyczowi, Mieczysławowi Flejsze- 
rowi, Janowi Adamczakowi, S$. 
Świątkowi, Władysławowi Fołcie 
i Bronisławowi Fołcie. 

Niechaj pamięć o walce ich i 
pracy będzie jako płomienie roz- 
jaśniające nam drogę w ciem- 
nościach. 

Daj im Boże pokój, a nam wy- 
trzymałość w pracy!”. 


„Ani ty się smuć o serce, 
e wędrówki kres, 
Nowe życie wstaje z grobu, 


z męki, krwi i lez“. 
(Z ludowej pieśni) 


%NTONI PODLASKI 


Ziemie Odzyskane zaludniają się 


W żadnym okresie naszych 
fiziejów, jak w czasie tej wojny, 
iak i po jej zakończeniu, nie zna- 
my tak wielkich procesów migra- 
cyjnych, nie znamy tak dużej 
wędrówki ludzi. Te wzmożone 
ruchy ludnościowe rozpoczęły się 
od pierwszego dnia wojny, w 
dniu 1 września 1939 r. gdy oł- 
btrzymia fala ludzka płynęła z za- 
chodu na wschód, a potem wra- 
cała częściowo do swych siedzib. 
W czasie wojny paręset tysięcy 
łudzi wywędrowało zagranicę, a 
wielemilionowe masy ludności 
zostały wywiezione do obcych 
krajów na roboty; liczba ludno- 
ści polskiej w Niemczech okre- 
ślana jest na przeszło dwa milio- 
my. W czasie okupacji setki ty- 
sięcy ludzi ukrywając się przed 
okupantem musiało zmienić swo- 
je zamieszkania, często zmienić 
zawód i nazwisko; po powsłaniu 
warszawskim milionowe miasto 
zostało wyrzucone ze swych sie- 
dzib. Dalej Niemcy podjęli maso- 
wą akcję przesiedlania ludności z 
ziem zachodnich i zamojszczy- 
zny. s 


Po zakończeniu *wojny dzięki 
przewidującej i trafnej polityce 
Rządu odzyskaliśimy ziemie na 
zachodzie. Ustaliłv się nowe gra- 
nice państwa od Bugu do Odry i 
Nysy, a w związku z tym zaszła 
potrzeba zaludnienia Ziem Odzy- 
skanych. I oto znowu przyszły du- 
że wędrówki ludzi na zachód i w 
tej chwili wielkie wędrówki ludzi 
mamy już w większości poza sobą 

Wszystkie łe proccsy migracyj- 
ne stwarzają dla naszego życia 
narodowego duże trudności, kłó- 
rych na taka skale nie znają inne 
narody, np. Węgrzy. Bułsarzy, 
Czesi czy Francuzi. Gdy obywa- 
tele innych państw mogą snokoj- 
nie osiaść na swych wsiech czy 
miastach i zająć się spokojną pra- 
cą, lo u nas trzeba zająć się spra- 
wą osiedlania ludności na Zie- 
miech Odzyskanvch. oraz ułatwić 
setkom tysięcy Polaków dotarcie 
do miejsc swego stałego pobytu. 
Jak wielkimi były ruchy ludności 
w naszym kraju wysłarczy sobie 
uświadomić, że prawie ce drugi 
obywatel polski po zakończeniu 
wojny zmieni! swe miejsce za- 
mieszkania, 


Do najpilniejszych zadań Pań. 
stwa należy sprowadzenie reszty 
Polaków z zagranicy do kraju, o- 
raz zaludnienie Ziem Odzyska- 
nych. 

Dokładne uchwycenie ludności 
Ziem Odzyskanych i tych proce- 
sów jesł dość trudne w tej chwili 
z uwagi na częsty ruch ludności. 
Spis ludności z 14.11.1946 r. wy- 
kazał na Ziemiach Odzyskanych 
4.822.075 mieszkańców, w tym 
2.571.625 Polaków i 2.036.439 
Niemców. Po spisie ludności do 
końca roku 1946 repatriowano z 
Polski 1.616.555 Niemców, czyli 
na początku 1947 roku było na 
Ziemiach Polskich 419.855 Niem- 
ców, głównie na Ziemiach Odzy» 
skanych. 

Z drugiej strony odbywają się 
procesy przesiedleńcze ludności 
ukraińskiej „białoruskiej i litew- 
skiej z Polski do Zwiazku Ra- 
dzieckiego z naszych woje- 
wództw przygranicznych wschod 
nich. Do 31 grudnia 1946 r. zare- 
jestrowano do przesiedlenia 
136.020 rodzin z 529.925 osób, z 
tego już-przesiedlono 132.944 ro- 
dzin z 518.219 osób, czyłi do 1 
stycznia 1947 r. spośród zareje- 
strowanych pozosłało po przesie- 
dleniu 1.076 rodzin z 11.706 osób 
narodowości ukraińskiej i litew- 
skiej. 

Musimy zdawać sobie jasno 
sprawę z faktu, że przesiedlanie 
ludności niemieckiej, oraz biało- 
ruskiej, ukraińskiej i. litewskiej 
jest procesem zmierzającym do 
tworzenia Polski jako państwa 
narodowego, państwa z ludnością 
niemal wyłącznie polską. Polska 
odrodzona przestaje być pań- 
stwem narodowościowym, a tym 
samym staje się państwem bez 
mniejszości narodowych. Będzie- 
my w ten sposób uwolnieni od 
wewnętrznych konfliktów naro- 
dowych, które rozbijały dotych= 
czasową naszą narodową spoi- 
słość w Państwie. Pamiętajmy, że 
w ciężkim trudzie tworzy się w 
naszych oczach Polskie Państwa 
narodowe. 

Ludność Ziem Odzyskanych 
składa się z paru grup, a miano- 
wicie: 

1) pierwszą grupę osób stano- 
wi ludność autochioniczna Ziem 


Odzyskanych. Tutaj zarysowuje 
się trzy rejony ludności autochio- 
nicznej. Najliczniejsza, bo prawie 
800 tysięcy stanowi ludność Ślą- 
ska Opolskiego, drugą grupę sta- 
nowią Mazurzy i Warmiacy w 
woj. olsztyńskim — około 100 iy- 
sięcy osób i wreszcie ludność au- 
tochtoniczna w woj. szczeciń» 
skim (pow. złotowski, bytowski, 
lęborski). Razem ludność autoch- 
toniczna wynosi około miliona o- 
sób. 

2) druga grupa to repatrian- 
ci Połscy ze wschodu — z Wileń- 
szczyzny, Wołynia, Podola. Tę 
grupę ludności należy określić 
na przeszło milion osób. 

3) trzecią grupę ludności stano 
wią przesiedleni z dawnych tere- 
nów na Ziemie Odzyskane. Licz- 
ba tej ludności wynosi 2.240.405 
osób. 

4) Czwartą grupę stanowią 
Niemcy w liczbie około 400 ty- 
sięcy, którzy zgodnie z decyzją 
poczdamską mają być wysiedle- 
ni z terenu Polski. W okresie zi- 
my 1946 roku proces wysiedlenia 
był wstrzymany, lecz ponownie, 
mimo oporu Anglosasów, został 
podjęty w miesiącu maju. Co 
miesiąc odpływa na Zachód oko- 
ło 10 tysiecy Niemców. 

Ludność Ziem Odzyskanych 
stanowi w tej chwil około 5 mi- 
lionów osób. Jeśli zważymy, że 
wojna z Niemcami skończyła się 
9 maja 1945 roku, a o losie Ziem 
Odzyskanych zadecydowała wła- 
ściwie konferencja poczdamska z 
lipca 1945 roku, to proces zalud- 
niania tych ziem trwa niespełna 
dwa lata, Pięć milionów ludności 
na Ziemiach Odzyskanych świad- 
czy najlepiej o żywotności narodu 
polskiego, o jego przywiazaniu 
do starych ziem piastowskich. 

Proces zagospodarowywania i 
zaludniania Ziem Odzyskanych 
jest dopiero w stadium począiko- 
wym. Odbudowa wsi i miast, u- 
ruchamianie fabryk i zaorywanie 
odłogów leży jeszcze w dużei cze- 
ści przed nami, lecz najweżniei- 
szym czynnikiem w tym wypad- 
ku, jak zawsze jest człowiek. Dla- 
iego też problem zaludnienia 
Ziem Odzyskanych jest podsta- 
wowym dla zagospodarowania 
tych ziem. Doiychczas ludność 
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ziem dawnych, jak i repafriowa- 
na szła dobrowolnie na Ziemie 
Odzyskane. Zjawia się jednak 
probiem pewnej planowości w 
ivm zakresie, bowiem nie można 
zgodzić się z tym, ażeby na sta- 
rych ziemiach ludność gnieździ- 
ła się na gospodarstwach karło- 
wałych, a ziemiach Odzyskanych 
leżały zietnie odłogiem, zabudo- 
wania gospodarskie i mieszkalne 
marnowały się; jednak proces 
przymusowego przesiedlania wi- 
nien być dobrze przemyślany, a 
ludność polska starych ziem na- 
leżycie psychicznie i gospodarczo 
przygołowana do przesiedlenia 
się przy współudziale miejsco- 
wych czynników społecznych i 
państwowych, by uniknąć środ- 
ków  drasiyczaych i drażliwych 
przy przesiedlaniu ludności. 

Według oświadczenia sprawo- 
zdawcy budżetu Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych posła Górne- 
go w roku 1947 ma być przesie- 
dlonych na ie ziemie około mi- 
liona ludzi, w pierwszym rzędzie 
chodzi tu o zaludnienie wsi. Wiel- 
ka własność poniemiecka powy- 
żej 100 ha na tych ziemiach sła- 
nowiła 40% ogólnej powierzchni, 
co jest powodem dużych trudno- 
ści osadnictwa rolnego, gdyż wy- 
maga parcelacji ziemi, wznosze- 
nia budynków gospodarskich i 
mieszkalnych, oraz zaopatrzenia 
osadnika w sprzęt rolniczy. Pozo- 
staje jeszcze do obsadzenia na 
Ziemiach Odzyskanych 179.701 
gospodarstw rolnych. Na rok 1947 
przewiduje się przesiedlenie 70 
tys. rodzin na majątki w ramach 
osadnictwa grupowego wszelkich 
typów. Do 1 kwietnia przesiedio- 
no 6.944 rodzin na obszarze u- 
żytków rolnych 'o łącznej po- 
wierzchni 127.000 ha. 


Akcja osiedleńcza winna prze- 
biegać równocześnie z akcją na- 
dawania tytułów własności, jed- 
nakże proces uwłaszczania prze- 
biega bardzo powoli, co ujemnie 
w.pływa na proces stabilizacji sto- 
sunków na nowych „ziemiach i 
sam proces osiedlania się ludno- 
ści. Na ogólną ilość 246.893 wnio- 
sków o nadanie własności ziemi 
i osad wydano zaledwie 13.283 
nadań, co stanowi około 5%, 


Trzeba przyśpieszyć proces na- 
dawania zarówno tytułów włas- 
ności rolniczej jak i nie rolniczej 
na Ziemiaćh Odzyskanych, -bo- 
wiem ło przyśpieszy zagospoda- 
rowanie i zaludnienie tych ziem. 
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Ludność Ziem Odzyskanych 
zjechała tu z różnych stron Pol- 


ski. Tragiczne przejścia wojenne 


i początkowe trudności życiowe 
na nowych osiedlach utrudniają 
proces cemenłowania się ludno- 
ści w jedno zwarie społeczeń- 
stwo; ludność tych ziem stanowi 


jeszcze luźny konglomerat, który, 


„z czasem przekszłałci się w spo- 


łeczeństwo. Oświata i kultura 
musi tu odegrać dużą rolę w two- 
rzeniu się nowego społeczeństwa 
Ziem Odzyskanych w nawiązaniu 
do przeszłości słowiańsko-pol- 
skich tych prastarych ziem. 


Jak wygląda nasz dorobek trzyletni 


W związku ze świętem Odro- 
dzenia Polski — prasa podaje 
ciekawe dane ilustrujące dorobek 
3-letni naszego życia gospodar- 
czego i społecznego. Podajemy 
niektóre z tych danych. 


Obecnie przemysł nasz zatru- 
dnia 1.010.000 ludzi — podczas 
gdy w roku 1945 — zatrudniał 
300.000. 


—0D— 


W pierwszym półroczu 1947 r. 
wydobyliśmy 27 milionów ton 
węgla podczas gdy w całym roku 
1945 — ponad 20 milionów ton. 


—0— 


W roku 1945 eksporiowaliśmy 
5.416.215 ton węgla — w roku 
1947 — wyeksportujemy 19 mi- 
lionów ton. 


—0— 


W roku 1938 budowaliśmy 
przeciętnie 34 wagony miesięcz- 
nie — obecnie (maj 47 r.) fabryki 
nasze wyprodukowały 871 wago- 
nów. 


— 0 — 


W roku 1945 wyprodukowaliś- 
my 171 tysięcy ton cukru- — wr, 
46-47 — 330 tys: ton. 


ak (a 
Produkcja tkanin bawełnianych 
wynosiła w marcu 1946 roku 
18.048.000 metrów, zaś w' marcu 


47 rok u— osiągnęła wysokość 
21.337.000 metrów. 


—0) — 


Liczba szkół powszechnych się- 
ga obecnie 20.995, liczba uczniów 
w tych szkołach 3.345.000 —a 
liczba nauczycieli -72.000. Przed- 
szkoli mamy-3.755. z ogólnej licz- 
by 203.000 dzieci-— a więc pięć 


razy więcej niż było przedszkoli 
przed wojną. Szkół zawodowych 
posiadamy 4.271 — w których u. 
czy się 320.000 osób. Szkół wyż- 
szych liczy Polska 36 (w 1939 r. 
— 28) studentów 81.000 (w 1939 
roku 48.000). 
—0— 


W roku 1935 — na 10.000 miesz- 
kańców mieliśmy w Polsce 21,7 
łóżek szpiłalaych — na począt- 
ku 47 r: przypadło na tyleż mie- 
szkańców 38 łóżek. 


—0— 


Stan inwentarza żywego w Polx 
sce przedstawia się następująco :- 
koni —1.852.009 (w roku 46 — 
1.420.000), bydła 4.180.000 sztuk 
(w 46 r. 3.350.000), tczody chlew- 
nej. 2:990.000 — (w: r. 46 1.702.000 
sztuk). i 


— 0 — 


Liczba uczniów w szkołach rol- 
niczych wzrosła z 6.700 przed 
wojną do 15.638 w roku 1946. 


—0— 


Bilans handlowy I-go kwartału 

1947 r.—przedstawia się następu- 
jąco: 
Wartość przywozu 4.892.294.000 
zł, wartość wywozu 7.849.171.000 
zł — saldo dodatnie 2.190.877.000 
zł. Prowadzimy obroty handlowe 
z 26 państwami. 


—0— 


Słan ludności polskiej na Zie- 
miach Odzyskanych przedstawia 
się na dzień 1.1.47 r, —. liczbą . 
4.585.000 podczas. gdy :1.VII 45 r. 
—41.100.000. Na Ziemiach .Odzy< 
skąnych możemy osiedlić, jeszcze 
około 2 milionów osadników. 


O szwedzkiej wsi i o szwedzkiej 
gospodarce rolnej 


Obóz Polek Nr 59 znajdował 
się ne południu Szwecji w pro- 
wincji Halland, miejscowości 
Eldsberga odległej mniej więcej 
© 136 km od Ma!lmó. 

Mieszkałyśmy tam od miesiąca, 
a żadne z nas nie potrafiła okre- 
ślić, czy Eldsberga ta osada, czy 
też osiedle letniskowe. Na wzgó- 
rzu wznosił się okazały kościół z 
«wysoką wieżą, piętrowy z glad- 
kiej czerwonej cegły budynek 
szkolny był powodem niejednego 
westchnienia nauczycielek pol- 
skich, stacja z urzędem  poczto- 
wym lśniła czystością, dom dla 
starców budził podziw, sklepy i 
cukiernia cieszyły się wielkim po- 
wodzeniem wśród pamiętających 
głód i biedę byłych więźniarek. 
Najbardziej chyba dezorieniowa- 
ły nes zamożne jednopiętrowe 
wille otoczone żywopłotami, po- 
ze którymi widać było aleje róż, 
krzewów ozdobnych i rebety 
kwiatów w takiej obfitości, jakby 
to był nie ogród przed domem, a 
park miejski. 

Spacerowałyśmy z przyjemno- 
ścią wśród tego bogaciwa zieleni 
i barw. Jak dobrze było cieszyć 
„się wolnością idąc po równych, 
szerokich żwirowanych drogach! 
Niekiedy szłyśmy nad morze, do 
którego było stosunkowo nieda- 
leko jakieś 4—5 km. Spoiykałyś- 
my wszędzie podobne zamożne 
wille, a wokoło czystość, ład i za- 
miłowanie do kwiatów. 

Pewnego dnia poprosiłam sze- 
fa obozu, którym był kierownik 
miejscowej szkoły p. Arvid Jo- 
hansson, by mi pokazał wieś 
szwedzką. Nie zrozumiał mnie. 
Czy Eldsberga to zła wieś? Te- 
rez z kolei ja nie zrozumiałam i 
prosiłam w dalszym ciągu o po- 
kazanie mi prawdziwej wsi, gdzie 
mieszkają chłopi, no poprostu o 
wycieczkę na wieś. 

Szef odpowiedział mi wówczas 
pytaniem, jak ma wyglądać w 
moim pojęciu .wieś. A gdy zaczę- 
łam określać chałupy wiejskie, 
wiejskich ludzi, uśmiechnął się u- 
bawiony. 

— Przecież mieszkacie od mie- 
siąca na wsi! 

Musiałam mieć bardzo nieswo- 
ją minę, bo dodał: 


GAWĘDA DRUGA 


— Trudno o większą dziurę, niż 
nasza Eldsberga. Odległość do 
miasta wynosi 15 km. Świat za- 
biły deskami! 

A więc to tak! Taka jest wieś 
szwedzka? Jakże to może być! 
I zaczęłyśmy dociekać, obserwo- 
wać, pytać, aż wreszcie znalazły- 
śmy rozwiązanie: chłop szwedz- 
ki nie znał peńszczyzny! Chłopi 
szwedzcy mają tradycje wolno- 
ściową. Do chłopów należało na- 
równi z innymi stanami prawo 
stanowienia we wszystkich waż- 
niejszych sprawach państwa. Kró- 
lowie, gdy mieli za sobą chłopów 
mogli liczyć na zwycięstwo. Chło- 
pi twardo stali przy swojej wol- 
ności, a gdy zaistniała potrzeba, 
umieli ją obronić. Chłopi szwedz- 
cy żyli w kraju. który przez tyle 
czasu nie zaznał wojny. 

Spojrzałyśmy inaczej na Elds- 
bergę — pozdrowiłyśmy ją jako 
wieś, plon wytężonej, świadomej 
pracy chłopa szwedzkiego i jego 
wiekowej kultury, kultury wolne- 
go obywatela; obywatela kraju 
bez nieszczęść wojny. 

Chłop szwedzki odznacza się 
nieprewdopodobną _ pracowito- 
ścią. „Praca czyni arystokrację” 
powtarzali mi często chłopi, a ty- 
tuł chłop jest tak samo szanowa- 
ny, jak każdy inny tytuł zawo- 
dowy. 

— Jestem chłopem jak mój oj- 
ciec i dziadowie — akcentowali 
w rozmowach ze mną słudenci ze 
Sztokholmu i tyleż było w ich 
słowach dumy, co u nas wstydli- 
wości, bo Szwed zna tylko jedno 
znaczenie dla słowa chłop: do- 
stojeństwo pracy i świętość ziemi. 

Zdarza się nierzadko, że prze- 
jeżdżający samochodem przez 
wieś król, zostawia adiutanta, a 
sam idzie w pole pozdrowić chło- 
pów przy pracy. Król i chłop czę- 
stują się nawzajem tytoniem i 
gwarzą o sprawach roli ważnych 
zarówno dla chłopa, jak i dla 
króla. 

-- Sprawność zawodowa pracow- 
nika rolnego, czy pracownicy rol- 
nej jest często określana jako ta- 


lent. Byłyśmy dumne z naszych 
dwóch Polek, o których szanowa- 
ny w okolicy chłop powiedział, 
że mają talent do pracy w pelu. 

Miłość Szweda do roli jest 
wielka, toteż ziemia jest pielęgno- 
wana, a chłopa otacza powszech- 
ny szacunek. Gdy w 1945 roku 
lato było wyjątkowo suche i u- 
palne, gdy zboża schły na pniu, 
¿W Sztokholmie gazety codzień 
podawały komunikaty o stanie 
pogody w poszczególnych ekrę- 
gach rolniczych, a troska o chło- 
pa była na ustach wszystkich. 
Chłopi otrzymywali od krewnych 
i znajomych ze stolicy serdeczne 
listy, pełne wyrazów otuchy i 
życzliwości. __ 

Gdy jechałam pociągiem do 
miasta, starałam się na oko roz- 
różnić chłopa od ludzi innych ze- 
woedów. Nie potrafiłam. Jeśli to 
był dzień roboczy, Szwedzi mieli 
na sobie jednakowe ubrania ro- 
bocze, a jeśli święto, stró} wszyst- 
kich był czysty, elegan-ki w co- 
brym gatunku. Zachowywali się 
cicho, z powagą. Mężczyźni czy- 
tali ogromne gazety, kobiety prze- 
glądały ilustrowane „magazyny” 
lub rozmawiały półgłosem mię 
dzy sobą, dzieci siedziały jak pa- 
niąika. 

Szef obozu żartował. — To 
Eldsberga jedzie do Halmstad, 
miasto ciągnie chłopa, więc on 
ciągnie całą rodzinę. 

Morgon! Morgon- Dzień dobry! 
Dzień dobry! kłanialiśmy się so- 
bie nawzajem. Szwed przeważnie 
nie podaje ręki na powitanie, a- 
ni przy pożegnaniu. Uchyla ka- 
pelusz i mówi: „Dzień dobry! 
Dobre południe! luk wieczór, za- 
leżnie od pory dnia. 

Szwecja gościła również sporą 
ilość Polaków, byłych więźniów 
niemieckich obozów koncenira- 
cyjnych; byli wśród nich i rolni- 
cy zawodowi niekiedy z wykształ- 
ceniem średnim lub wyższym, o0- 
ni to powtarzali nam niejedno- 
kroinie, że od chłopa szwedzkie- 
go można się wiele nauczyć. 

Szwecja ma 449,092 km? tere- 
nu, ten piąty pod względem 
obszaru kraj w Europie liczy 
6,650,000 mieszkańców. Podczas, 
gdy w Polsce 47% obszaru to 
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ziemia uprawna, w Szwecji zie- 
mia obrobiona słanowi zaledwie 
9% na południu, a na północy 
1%; 37% ludności żyje z roli. 
Wskutek tej niewielkiej ilości zie- 
mi ornej gospodarka jest bardzo 
intensywna. Zbiory zostały pod- 
wyższone, oczyszczono i wysu- 
szono duże obszary, wskutek cze- 
go w ciągu ostatnich słu lat teren 
gruntów uprawnych podwoił się, 
przez siopniowe wprowadzanie 
maszyn i mechanizacji, kultura 
reina podnosi się stale. W końcu 
18 i na początku 19 wieku rząd 
wydał ustawę, na mocy której 
wspólne grunty gromadzkie zo- 
stały rodzielone między poszcze; 
gólne zagrody. Wielu chłopów 
porzuciło swoja wieś i osiadło 
na nowych posiadłościach, odie- 
Bsłość takich zagród jest stosunko- 
wo duża — jak to się u nas mówi 
kolonia od kolonii o kilka staj i 
oha! 

W Polsce, jak zreszłą i w całej 
Europie spotykamy zagrody go- 
spodarskie skupione po wsiach, 
w Szwecji zaś są one rozproszo- 
ne po całej uprawnej okolicy. O- 
to dlaczego na początku Eldsber- 
ga, choć wieś, nie wydawała się 
nam wsią! 

Owe zagrody szwedzkie to 
istne cacka. Nie tylko dom miesz- 
kalny jest obszerny, schludny i 
zamożny, a zabudowania gospo- 
dacskie lśnią wymytymi oknami 
i gospodarską dbałością o inwen- 
tarz żywy, czy martwy, ale na- 
wet „dróżki” między sąsiadami 
są równe, gładkie „szerokie, żwi- 
rowane, brukowane lub beiono- 
we. Napisałam „dróżki”, ale każ- 
da nasza wieś byłaby dumna, 
gdyby „łaka” dróżka biegła środ- 
kiem wsi. 

W Szwecji przeważają gospo- 
darstwa małe i średnie, ałe nie 
brak i dużych (20%) ; jednak roz- 
wój techniki i wysoką kulturę 
rolną widziałam we wszystkich. 

Na wzór Anglii wprowadzili 

, Szwedzi gospodarstwa wielopolo- 

w., by przez płodozmian uchro- 
nić - ziemię od wyczerpania. 
Sztuczne nawozy i nowoczesne 
metody osuszania jeszcze bar- 
dziej podniosły wydajność ziemi. 
Państwo ułatwiło badaczom i na- 
ukowcom badanie uszlachetnia- 
nia roślin, co w rezultacie zwię- 
kszyło wartość zbiorów o prze- 
szło 40 milionów koron rocznie. 
Cały doroczny zbiór jest obecnie 
przeciętnie szacowany na prze- 
szło miliard koron. 
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Rząd stara się utrzymać stały 
poziom cen na zboże i produkty 
wiejskie głównie mleko i masło. 
Dobrobyt Szwecji wzrasta, a rol- 
nik bierze w tym czynny udział. 
Jeszcze 150 lat łemu Szwecja nie 
była samowysłarczalna w znacze- 
niu produkcji rolnej, musiała du- 
żo importować, choć 86% ludno- 
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ści słanowili rolnicy. Dziś rolnicy, 
słanowią 37% mieszkańców i 
dzięki celowej i intensywnej go- 
spodarce rolnej nie tylko uczyni» 
li swój kraj samowystarczalnym 
pod wzzlędem głównych artyku« 
łów żywnościowych, ale produ» 
kują nawet na eksport. 
Marianna 


o ain ZA 


Że świata 


CHMURA WIELKA A DESZCZU WCIĄŻ NIE MA 


Wielka chmura to paryska na- 
rada w sprawie planu Marshalla. 
Miał z tej chmury spść deszcz do- 
larów, tymczasem w zniszczonej 
Europie wciąż panuje dolarowa 
posucha. Z szesnastu państw, któ- 
re były reprezentowane w Pary- 
żu tylko dwa zresztą jedynie za 
pośrednictwem prawicowej pra- 
sy i urzędowych oświadczeń wy- 
kazują zadowolenie z przebiegu 
obrad. Te dwa państwa to Wło- 
chy i Austria. Bezstronny obser- 
wator musi przyznać, że poza 
Niemcami, które zyskały orędow- 
nika tak potężnego jak Stany 
Zjednoczone jedynie Austrą i 
Włochy mają powód do zadowo- 
lenia z paryskich obrad. 

Austria, która tak łatwo dopu- 
ściła do pogwałcenia swej niepod- 
ległości i tak gładko dała się włą- 
czyć w organizm polityczny na- 
zistowskiej Rzeszy, która dostar- 
czyła tylu wybitnych członków 
ruchowi hitlerowskiemu, została 
w Paryżu pierwszy raz po wojnie 
potraktowana na równi z innymi 
krajami, na równi z neutralnymi, 
a nawet sprzymierzeńcami. 

Jeszcze większy sukces odnio- 
sły Włochy. Włochy zostały 
uznane nieomal za mocarstwo, 
przynajmniej za jedno z trzech 
wielkich państw zachodniej Euro- 
py. Włochy Mussoliniego ponad 
20 lat uprawiały w Europie i Afry 
ce politykę zbójecką. Awantury 
z Korfu, Libią, Albanią i Abisynią 
oto przejawy „dążeń mocarstwo- 
wych“ Włoch. Wreszcie ostatnie 
„wielkomocazstwowe* posunie- 
cia: „oś Rzym — Berlin“ napaść 
na Francję i daisza walka „u bo- 
ku Hitlera“. Czy nie zawcześnie, 
na przyznawanie Włochom roli 
mocarstwa, skoro tak świeżo jesz 
cze mamy w pamięci „mocarstwo 
wy styl“ Włoch. Zapewne Fran- 


cja nie jest zachwycona tym po- 
sunięciem, ałe trudno, trzeba się 
było zgodzić — skoro „Wuj Sam'* 
(St. Zjedn.) uważa, że tak ma 
być Włochy reprezentuje na 
terenie międzynarodowym tabia 
Siorca, stary polityk prawicowy, 
antyfaszysta ale i demokrata wat- 
pliwej wartości. Aby sobie zdać 
sprawę z tego, czego można się 
spodziewać po obecnym prawico. 
wym rządzie włoskim, oddajmy; 
głos Storcy. 

„Uważam za prawdę odnośnie 
do Niemiec, to co Freitschke (naj 
bardziej reakcyjny polityk nie- 
miecki na którego często powołu+ 
ją się Bismarck, Wilhelm I i Hi- 
tler) powiedział w 1871 r. odno-. 
śnie do Francji: życie Francji i 
jej umysłowość są czemś istotnym: 
dla cywilizacji Europy i świata”. 


W tym zdaniu Sforca słowo 
„Francja“ zastępuje słowem 
„Niemcy“. 


Storca jest wyjątkowo czuły na 
wszystko, co dotyczy Niemiec. 

„Nie zapomnę nigdy, pisze Sfor 
ca, strasznego ciosu w serce, jak 
to odczułem gdy w latach 1914, 
1915 przeżywałem w Chinach... 
wylegitymowanie i wypędzenie 
Niemców i Austryjaków*, Dziś, 
gdy hr. Sforca ze swoim czułym 
sercem dla Niemców i Austryja- 
ków wraca na widownię politycz- 
ną jako reprezentant antyfaszy- 
stowskich Włoch warto przypo- 
manieć, że Mussolini w swojej po- 
lityce przy jaźni włosko - niemiec- 
kiej był tylko naśładowcą i 
uczniem hr. Storcy. 

W osobie hr. Sforcy Włochy, 
weszły w Paryżu do „wielkiej 
trójki“ europejskiej obok Fran- 
cji i Angli. Fak więc Włochy, 
mają się z czego cieszyć. Zresztą 
w samej sprawie pomocy amery- 
kańskieji w Paryżu nic się nie 


wyjaśniło i prócz Avstrii i Włech 
nikt właściwie nie mna powodu 
{do radości Neutralni a zwłasz 
cza Szwedzi i Szwajearzy stwier- 
dzili z pewnym  zniecierpliwie- 
niem że po konferencji tak samo 
jak przed konferencją nie nie 
wiademo ile, kto i na jakich wa- 
raunkach może uzyskać od St 
Zjednoczonych w ramach planu 
Marshalla. 

Byli sprzymierzeńcy a zwłasz- 
cza ofiary hitlerowskiego na- 
jazdu na Francję. Belgia i Ho- 
tandia zastrzegają się przez de- 
snokratyczne organy prasowe 
przeciw forvtowaniu Niemiec ko- 
sztem ich ofiar. Ostatnio nawet 
premier francuski Ramadier wy- 
powiedział się w tym duchu, 

Stosunkowo najbardziej przy- 
chylnie wypowiada się za planem 


opina angielska. Jednak i tam 
występują coraz częściej objawy 
zmiecierpliwienią. 

Z konferencji paryskiej pod- 


kpiwa się w prasie, że istotnie 
była bardzo zgodna bo nie było 


a 


dosłownie nie do uzgodnienia 
poza sprawami czysto formal- 
nymi. 


W Stanach Zjednoczonych 
„płan Marshalla“ wciąż wywo- 
łuje poważną różnicę zdań. 

Prezydent Truman wzywał 
ostatnio Kongres i opinię publicz- 
ną de poparcia „planu“ w imię 
interesów amerykańskich, któ- 
rym poważnie zagraża hrak rvn- 
ków zbytu wywołany powojen- 
nymi zniszczeniami. | 


Tymczasem większość Kongre- 
su nie lezy się z możliwością 
dalszej prezydentury Frumana 
i wyraźnie nie chce dopuścić aby 
Truman przed wyborami wy- 
konał jakieś większe posunięcie. 
Ostatecznie Kongres, do którego 
należy decyzja w sprawie pomo- 
cy Europie rozjechał się. Cała 
sprawa została odroczona na pa- 
rę miesięcy, a może i na dłużej. 
W tej sytuacji wiełki pośpiech 
Bevina w sprawie zwołania kon- 
ferencji okazał się zbyteczny. 


FARYŻ, LONDYN, WASZYNGTON TRZY RÓŻNE PUNKTY 
WIDZENIA NA SPRAWĘ NIEMIEC 


Amerykański zarządca wojsko- 
wy w Niemczech gen. Clay otrzy- 
mał nowe instrukcje w sprawie 
polityki w Niemczech. 

Istotny sens tych instrukcji to 
szybsza odbudowa państwowości 
i gospodarki Niemiec i to odbu- 
towa na zasadach wielko-kapita- 
Sistycznych. 

W pewnej chwili wydawało 
się, że gen. Clav łatwo uzgodni 
stanowisko z gen. Robertsonem, 
zarządcą angielskim. a potem 
z Francją pójdzie już łatwiej. 
"Pymezasem okazało się, że każdy 
z trzech zachodnich okupantów 
ma inny punkt widzenia na spra- 
wy gospodarcze Niemiec. 

Ameryka która szuka dróg do 
do eksportu swoich kapitałów 
chętnie widziałaby wielką pry- 
watną własność przemysłową 
niemiecką z którą możnaby zro- 
bić dobry interes wyłączając prze- 
mys? odbudowany przez kapitał 
amerykański od wszelkich cięża- 
rów z tytułu odszkodowań. 

Anglia, która nie posiada ka- 
pitałów a przeciwnie sama jest 
dłnżnikiem widzi jedyny sposób 
zabezpieczenia sobie wpływów 
w niemieckim przemyśle na dro- 
dze częściowej jego naejonali. 


cji. Bez tego zabiegu cały ten 
przemysł zagarnie kapitał amery- 
kański i Anglia nawet w swojej 
strefie zejdzie do roli policjanta 
pilnującego amerykańskich zło- 
tych interesów. 

Wreszcie Francja ma poważne 
zastrzeżenia wogóle co do rozbm- 
dowy niemieckiej produkcji prze- 
mysłowej. Francja domaga się 
niemieckiego węgla aby swoje 
lotaryńskie rudy przerabiać na 
stal i nie może się pogodzić z po- 
lityką, która polega na odmówie- 
niu jej tego węgla i przeznacze- 
niu go dla Niemiec -— tak aby 
Niemcy a nie Francja produko- 
wały więcej stali. Francja widzi 
w tej niemieckiej stali choćby na- 
wet produkowanej w oparciu 3 
dolary poważne _ niebezpieczeń- 
stwo i to nie tylko natury gospo- 
dargzej. Tak więc w sprawie no- 
wej polityki wobec Niemiec za- 
znaczyły się trzy różne stano- 
wiska w każdej z trzech stolic 
zachodnich. 

A : 

Sprawa miała być rozważana 
na konferencji anglo - amerykań- 
skiej w Wszyngiońie, ale konfe- 
rencję tę w ostatniej chwili od- 
wolana. W każdym razie już 
dziś widać, że Anglia stanowczo 


bronić się bevie przed WYPDAT- 
ciem jej z Zapłębia Ruhry. a 
Francja choć nie weźmie udziału 
w naradach dotyczących tego za- 
głębia, bronić się będzie przed 
rozbudową przemysłu niemiec- 
kiego w oparcia o amerykańskie 
dolary. Proces taki już raz nastą- 
pł i doprowadził do najazdu na 
Francję. z 

Wykonanie obietnic Marshalla 
jest jeszcze bardzo, dalekie a 
sprawa pomocy w odbudowie 
Niemiec wchodzi na porządek 
dzienny. Dla Europy jest to groż- 
ne osirzeżenie, 


NIEMCY WIFATA Z RADOŚCIĄ 
PLAN MARSHALLA 


W Frankfurcie rozpoczęła się 
sesja niemieckiej Rady Gaspo- 
darczej, utworzonej przez ame- 
rykańskie i brytyjskie władze 
okupacyjne. Sesję zagaił Sir Shel- 
to Douglas. Następnie witał 
członków Rady Gospodarczej ge- 
neral Clav. 

Niemiecka Radu Gospodareza 
powzięła w sprawie planu Mar- 
shalla specjalną rezolucję, w któ- 
rej czytamy m. m: „Witamy plam 
amerykańskiego sekretarza stanu 
Marshalla w sprawie pomocy 
dła Europy. Jest to rzadki w dzie- 
jach apel o solidarność Europej- 
czyków. Niemiecka Rada Gospo- 
dareza gotowa jest postawić do 
dyspozycji Komiteiu Współpracy 
swoich rzeczoznawców“, 

Niemiecka Agencja Prasowa 
Dena donosi, że przeciwko przy- 
jęciu rezolucji w sprawie planu 
Marshalla głosowali jedynie koe 
mumiści. 


ANGIELSKI ŚWIAT PRACY 
PRZECIW WOJNIE 


Prezes brytyjskiego związku 
górników Well Lawiher wygłosił 
przemówienie poświęcone spra- 
wie pokoju, odbudowy i polityki 
dołarowej. 

Lawther oświadczył, że plan 
Marshalla może być wyrazem no- 
wej polityki mającej na celu od- 
budowę znękanego świata. 

Angielski świat pracy zdeniem 
Lawihera zdecydowanie sprzeci- 
wi się narzucaniu przy pomocy 
polityki dolara stianewiska aniv- 
radzieckiego. „Jeżeń Wielka Brw- 
lania, mówił Lewther. oświadczy 
jasnosi niedwuznacznie, że mê za- 
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miar solidaryzować się z ZSRR i 
innymi miłującymi pokój naroda- 
mi, wówczas-nikt nie będzie mógł 
mówić o wojnie”. 

Lawther ostro zaałakował mo- 
nopolistyczną i imperialistyczną 
politykę kapitalistów amerykań- 
skich dążących do zniszczenia w 
swoim kraju związków zawodo- 
wych i usiłujących narzucić swo- 
ją przewagę gospodarczą calemu 
światu. 


WALKI 


Wbrew zapowiedz om rządu 
ateńskiego w całym nieomal kra- 
ju rośnie ruch oporu. 

Walki ogacnęły nie tyłko pół- 
nocne pogranicze ale również po- 
zycje środkowe a nawet Polepo- 
wez. Represje zastosowane przez 
rząd, aresztowanie tysęcy dzia- 
łaczy demokratycznych i rozwią- 
zanie lewicowych organizacji nie 
tylko nie wpłynęło na osłabienie 


walki lecz wręcz przeciwnie 
wzmogło i rozszerzyło ich za- 
sięg, 


Rada Bezpieczeństwa O. N. Z. 
rozpatruje obecnie sprawę powo- 
łania specjalnej Komisji Bałkań- 
skiej, której zadaniem byłoby za- 
łatwienie wszelkich sporów gra- 
nicznych na Bałkanach. Ostatnio 
pojawiły się pogłoski, że St. Zje- 


Wspominając o tym „że z chwi- 
lą dojścia do władzy w Anglii rzą- 
du Partii Pracy, bogata Ameryka 
odmówiła  wycieńczonej "wojną 
Anglii dalszej pomocy na zasa- 
dach ustawy o pożyczce i dzier- 
żawie. Lawther proponuje aby 
wznowić ię ustawę, aby przez od- 
budowę wygrać pokój tak jak 
niegdyś przy pomocy ustawy o 
pożyczce i dzierżawie wygrano 
wojnę. 


W GRECJI PRZYBIERAJĄ NA SILE 


dnoczone wysunęły projekt wkro- 
czenia wojsk tureckich do Grecji 
celem przywrócenia porządku, 
Byłaby to propozycja wprost 
niesłychana z uwagi na wiekowy 
ucisk stosowany przez Turcję 
w Grecji i niesłychanie krwawe 
walki zarówno w okresie wyzwa» 
łania Grecji jak i w czasie ostat- 
niej nieszczęsnej dla Greków 
wojny. Czyż nie lepiej byłoby 
zamiast tych wszystkich pomy- 
słów, poprostu przestać popierać 
prawicowy rząd, przeciw które- 
mu walczy wielki odłam narodu 
i doprowadzić do stworzenia rzs- 
du na szerokiej demokratyczn -j 
platformie. Wydaje się, że jest 
tu jedyny sposób zakończent. 
greckiej wojny domowej. 


WOJNA W INDONEZJI 


Holendrzy rozpoczęli nagle 
wojnę z republiką Indonezji. 
Układy regulujące współżycie 
władz holenderskich z władzami 
wołnej Indonezji, która powstała 
z dawnej kolonii holenderskiej 
zostały pogwałcone i to właśnie 
przez Holendrów. Prasa amery- 


kańska widzi w tych wypadkach | 


poważne niebezpieczeństwo dla 
pokojowego współżycia z białymi 
również w innych krajach Azji. 
Indre zapowiedziały wysunięcie 
sprawy w O. N. Z. Mimo wysił- 


Z POWODU WARUNKÓW 


ków imperialistów holenderskich 
o przywróceniu dawnego stanu 
rzeczy nie może być mowy. 

Kolonialne panowanie wyraż- 
nie kończy się. Ani Francuzi 
w Indochinach ani Holendrzy 
w Indonezji ani wreszcie Anglicy 
w Indiach nie mogą się już wię- 
cej utrzymać w roli kolonialnych 
władców. 

Holenderska próba gwałtu to 
już zapewne jedna z ostatnich 
kart smutnej historii kolonialne- 
go panowania. 


POŻYCZKI AMERYKAŃSKIEJ 


NIEZADOWOLENIE ANGLII 


Agencja Reutera podaje za ko- 
tfespondentem „Manchester Guar- 
dian”, że w społeczeństwie angiel- 
skim coraz żywsze niezadowole- 
nie budzą warunki na jakich u- 
dzielona została pożyczka ame- 
rykańska. W myśl tych warun- 
ków, Anglia nie może niczego 
kupić w Europie, Afryce lub Azji 
jeśli nie przyzna takich samych 
możliwości importowych ekspor- 
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terom amerykańskim. „Nie może- 
my kupować bucików we Francji 
— pisze korespondent „Manche- 
ster Guardian” — gdyż musieli- 
byśmy jednocześnie kupować bu- 
ciki w Ameryce, nie bacząc iż nie 
pozwała nam na-to zmniejszający 
się nasz zapas dolarów. 

Musimy kupować owoce kali- 
fornijskie, by móc nabyć owoce 
z krajów śródziemnomorskich, 


Jeśli chcemy czytać książki wy- 
dane w Austrii musimy również 
kupić książki amerykańskie”. 
Ludność angielska uważa takie 
postawienie sprawy za niesłusz- 
ne i domaga się złagodzenia su- 
rowych warunków umowy. 


| m moma awk 


Ciekawe 
przewidywania 
W -miesięczniku „Problemy” 


w art. „Prolemy przyszłości” 
nieznany ńam bliżej autor snuje 
na ten temat fantastyczne zda- 
niem naszym projekty co do 
przyszłego życia człowieka, kió- 
ry w nadchodzącej epoce energii 
ałomowej ma wejść do podziemi, 
jako miejsca swego zamieszkania. 
Autor dowodzi że miasta znikną 
z powierzchni ziemi i całe życie 
miejskie wejdzie w podziemia, 
co przy nowoczesnych wynalaz- 
kach nie nastręczy dużych trud- 
ności. Nie wpłynie to zupełnie 
na stan zdrowia człowieka. Pro- 
blem dnia i nocy w warunkach 
życia podziemnego przy dosko- 
nałym sztucznym oświetleniu nie 
napotka na przeszkody. Elek- 
trownie będą budziły naszych 
potomków potokiem pięknego 
światła, a po kilku godzinach w 
podobny sposób będą układać 
ich do snu. Ilość godzin pracy be- 
dzie wysoce zredukowana, przez 
zastosowanie energii atomowej. 
Na miejscach gdzie stać by mia- 
ły wysokie budynki powstaną 
liczne parki i zieleńce. Żywei 
przyrody będzie znacznie więcej 
niż jej mamy obecnie. Mieszka- 
jąc w podziemiach człowiek be- 
dzie mógł bardziej korzystać ze 
słońca i z przyrody wychodząc 
na powierzchnię ziemi po skoń- 
czonej pracy. > 

Doba będzie trwać 12 godzin, 
w tym noc 4 i dzień 8 godzin. W 
ten sposób zdwoi się ilość dni 
naszego życia. 

Autor łwierdzi że nie wszyscy 
mieszkańcy miast będą mogli 
poddać się temu eksperymento- 
wi i część ludzi pozostanie na po- 
powierzchni ziemi. Wynikałoby, 
z tego że w nadchodzącym obec- 
nie okresie budownictwa — bu- 
dować będziemy nie drapacze 
chmur ale wielkie gmachy pod- 
ziemne. Ciekawe czy fantazje a- 
utora sprawdzą się i czy kłoś z 
nas doczeka tej nowej epoki ży- 
cia wielkomiejskiego pod ziemią, 


-` Co piszą inni 


w ROCZNICĘ MANIFESTU 
© PKRW 


Wszystkie czasopisma codzien- 
ne zamieszczają czołowe artyku- 
ły wybitnych polijiyków — iwór- 
ców PKWN, poświęcone iej hisio- 
rycznej rocznicy. 

Si- Szwalbe — przewodniczący 
Rady Naczelnejj PPS — poświę- 
ca wiele miejsca w Rebotniku 
omówieniu rocznicy Manifesiu 
PKWN-u. Dając obrez dorobku 
Polski Demokratycznej ne prze- 
strzeni iych kilku lat — autor 
zaznacza, że: przed demokracją 
polską stoi jeszcze ogrom za- 
dań -— by io ca nakreślił mani- 
fest — zostało wcielone w życie. 
Zdeniem autora — dla wywo- 
łania w przyszłości twórczej po- 


stawy mas pracujących — nie- 
zbędny jest odpowiedni „kli- 
mat” — włlaściwa świadomość i 


wiara w słuszność ideałów, od- 
źwierciadlonych "w  Manifeście 
PKWN. Musi być zacieśniona 
współpraca między PPS a PPR— 
jak i innym isironniciwami de- 
mokratycznymi. 

. WŁ, Gomółka — w Głosie Ludu 
w art. „W trzecią rocznicę” pisze: 
„„Obóz demokratyczny głosił 
prawdę i prawdą zdobywał sobie 
zaufanie Narodu. Reakcja budo- 
wała swoje nadzieje na klam- 
stwie i została przez naród od- 
rzucona. Chciała ona np. wmó- 
wić w naród, że obóz demokra- 
cji ludowej działa w imię nie 
polskich, lecz sowieckich intere- 
sów, że nie buduje a zalraca nie- 
odległość i suwerenność Polski. 
jes: fo cuchnące kłamsiwo w 
świetle faktów naszej polityki, w 
Świetle rzeczywistości iak_pol- 
skiej jak i międzynarodowej”. 

Omawiając naszą polityke we- 
wnętrzną w oparciu o żywioły 
demokratyczne — oraz politykę 
zagraniczną i szczery sojusz 
współpracy ze Zw. Radzieckim i 
narodami miłującymi pokój — 
autor nawiązuje dn aklualnych 
wydarzeń międzynarodowych — 
szczególnie do osłainiej konfe- 
rencji paryskiej, — kfóra była 
próbą izolacji „Zwięzku Radziec- 
kiego i nie osiągnęła żadnych re- 
zultatów — W. Gomółka pod- 
Kkreśla, że: „Rząd polski odrzucił 
zaproszenie na konferencję pary- 
ską. również i dlatego, gdyż jej 
inicjatorzy nie kryli się nawet z 


intencjami, iż zależy im przede 
wszystkim na odbudowie Niemiec 
i przywróceniu Niemcom utraco- 
nej pozycji w Europie". 

Pisząc o przyszłości — autor 
zaznacza, że ideą obozu demo- 
kracji ludowej jest zbudowanie 
domu lepszego od tego, ` kióry 
spalił nam okupani niemiecki, zli 
kwidować zacofanie gospodar- 
cze, kióre w spuściźnie zosiawi- 
ły nam warstwy rządzące Polską 
w przeszłości i przeksziałcić w 
rzeczywistość ideę Polski Ludo- 


wej. 
A. Korzycki — Sekr. Generalny 
L. — pisząc na iemat rocznicy 


Manifestu PKWN — w  Dzienni- 
ku Łudowym — omawia osiągnię 
cia demokracji polskiej na odcin- 
ku wsi i rolniciwa — szczególnie 
wsi — jaka przypadła w iym u- 
dziale Sirońnictwu Ludowemu. 

„Dziś w perspektywie irzech 
lat — Sironnictwe Ludowe może 
z dumą spoglądać na swój doro- 
bek w pracy dła Polski. Zasługą 
niewątpliwą SŁ — jest, że umiało 
pod swymi zielonymi sztandara- 
mi zgromadzić masy chłopskie 
znajdujące się w asłrej walce z 
obozem „londyńczyków” spod 
znaku PSL. Stronniciwe Ludowe 
będzie dalej mobilizować masy 
chłopskie do dalszej twórczej pra 
cy dla kraju, w myśl wskazań 
Manifesiu z dnia 22 lipca 1944 r. 
— kończy auior. 


© WIĘKSZY UDZIAŁ 

MŁODZIEŻY CHŁOPSKIEJ 

I ROBOTNICZEJ NA WYŻSZYCH 
UCZELNIACH 

Na marginesie zarządzenia Mi- 
nisjierstwa Oświały — co do po- 
większenia liczby studentów na 
pierwszym roku siudiów — po- 
chodzących ze sfer chłopskich i 
robotniczych — Rzeczpospolita — 
poświęca czołowy artykuł iemu 
zarządzeniu — zaznaczając, że 
uczesinicy kursów wstępnych — 
przeważnie z tych słer się wywo- 
dzących — przyswajają sobie po- 
trzebną wiedzę — szybciej niż 
uczniowie liceów. 

Pismo twierdzi, że dopiero 
uwzględnienie tego odsełku 60% 
siudentów stanowiących mło- 
dzież chłopską i robotniczą — 
wyrównałoby krzywdę — jaką 
było odsunięcie przed wojną ol- 
brzymiej większości obywateli od 
dosiępu do źródeł wiedzy. 


NARADY GOSPODARCZE 
S.L. ; PER. 


Prezes SL — W. Baranowski w 
Dzienniku Ludowym w art. wsięp 
nym czyni uwagi na temat osiet- 
nich narad gospodarczych ŚL i 

R — jakie miały miejsce w 
kilku wojewódziwach. 

Na konferencjach tych posła- 
nówiono m. innymi: 

1) Zastąpić tych wójtów, se- 
kretarzy gminnych i sołłysów, 
których postępowanie nie jest 
zgodne z interesami mas chłop- 
skich. 

2) przeprowadzić walkę z nad- 
użycieami w podziale koni, kre- 
dytów na odbudowe w czasie do- 
pelniania wpisów hipotecznych, 
ye przydziale ziemi nie chłopom 
itd. 

3) wałka z reakcjonisiami roz- 
siedłymi w aparacie gospodar- 
czym i samorządowym na wsi. 

4) natychmiesiowa walka ze 
spekulacją na iarsach. W tym ce- 
lu postanowiono tworzyć wspól 
ne komisje z $l-cwców i PPR- 
owców. Poza tym omawiano za- 
sady współpracy politycznej na 
przyszłość. 

„Narady wykazały, że masy 
chłopskie idą zdecydowanie w 
kierunku uporządkowania gespo 
darki Polski Ludowej w iaki spo- 
sób, żeby reakcja nie mogła z pæ- 
mocą spekulacji i wyzysku. siły 
i dostatku naszego Państwa ludo- 
wego pomniejszyć — kończy 


, awor. 


UNIWERSYTET LUDOWY 
IM. W. WITOSA BUDUJE SIĘ W 
WIERZCHSŁAWICACH 

Główny  Kemiiet  Uczczenia 
Pemięci W. Witosa — wydał o- 
dezwę do społeczeństwa polskie- 
go, — kiórą zamieszcza .Gozeta 
Ludowa. Odezwa zwraca się z 
apelem do chłopów i wszysikich 
ludowców bez względu na przy- 
należność pariyjną — by zasilili 
drobnymi składkami i ofiaremi 
fundusz Komitetu Budowv Uni- 
wersyteiu Ludowego im. W. Wi- 
tosa. 

„Akcję swą — czytamy w odez 
wie — oprzeć chcemy na dobro- 
wolnych ofiarach wszystkich Fo- 
laków, zrzeszeń — siowarzyszeń 
oraz instytucji uznających zasłu- 
gi W. Witosa dla Polski, a w 
pierwszym rzędzie na ofiarach 
chłopów. 

Į. G. 
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Z kraju 


UROCZYSTY PRZEBIEG ŚWIĘTA 
NARODOWEGO 
W KRAJU I ZAGRAINICĄ 


Dzień 22 lipca — obchodzony był w 
całym kraju — jako dzień Święta Naro- 
dowego — w pamiętną rocznicę wydania 
Maaiiestu P. K. W. N. — miał w tym ro- 
ku szczególnie uroczysty charakter. W 
dniu tym nie było wielkich parad woj- 
skowych — pochodów — ale zato wiele 
oryginalnych t ciekawych rozrywek — 
akademi: — atrakcji — zawodów — w 
których brały udział liczne rzesze, W 
przeddzień Święta Narodowego stronnic- 
twa które podpisały maniłest P. K W. N. 
wydały odezwę — przypominając w niej 
głoszone wytyczne manifestu lipcowego 
oraz sumując dorobek 3-letni Polski Lu- 
dowej. Jednocześnie Marszałek Rola-Ży- 
micski wydał rozkaz — przypominając 
w nim wielką i odpowiedzialną rolę odro- 
dzonego wojska w budowie demokralycz- 
nej Polski. Na ręce Prezydenta RP, pre- 
miers i min. spraw zagranicznych wpły- 
neły liczne telegramy i życzenia od przed- 
stawicieli obcych państw. 

Wśród tych życzeń dla narodu polskie- 
go — znajduje się pismo z życzeniami 
$enerałissimusa J. Stalina. 

W przede dniu Święła Narodowego — 
odbyty się w całym kraju uroczyste aka- 
demie oraz capstrzyki orkiestr. Uroczy- 
stości Święta Odrodzenia w tym roku 
zbiegły się ze zjazdem w Warszawie Zw, 
Inwalidów RP, we Wrocławiu Zw. U- 
czesłuików Walki o Wolność i Demokra- 
cję.W Warszawie w dniu święta nasią- 
piło uroczyste otwarcie i oddanie do u- 
żytku mostu kolejowego oraz przekaza- 
nie przez Min, Przemysłu i Handlu 30 
traktorów krajowej produkcji dla rolni- 
ków, poza tym dokonana uroczystego 
otwarcia licznych świetlic robotniczych. 

Wieś Święto Narodowe obchodziła w 
dniu 20 lipca w niedzielę połączone z licz- 
nymi atrakcjami. W dniu 22 — rolnicy 
pracowali w polu przy żniwach — w 
czym chętnie pomagała im ludność z 
okołicznych miast. 

Praktykowane dotychczas zabawy i tań- 
ce uliczne we Francji podczas uroczy* 
stości narodowych — znalazły naśladow- 
którzy przy akom- 


cow wśród Polaków 
poniamencie muzyki bawili się na wyzna- 


amo m o zz io o, l 


czonycn ulicach ï placach Warszawy, 
Krakowa, Wrocławia i innych miast do 
późnej nocy. 

W tym samym dniu — Święta Narodo- 
wego obchodzono imieniny Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta Liczni przedsta* 
wiciele państw obcych, delegacje związ- 
ków, partii i innych organizacji wpisy- 
wali się w dniu imienin Głowy Państwa 
— do księgi życzeń wyłożonej w Bel- 
wedetze. a 

Prasa i radio poświęciły z okazji Świę- 
ta Narodowego specjałne artykuły i po- 
gadanki o dorobku 3-letnim Państwa De- 
mokratycznego. Również Polonia nasza 
poza granicami Polski uroczyście obcho- 
dziła Święto Narodowe. 


SPECJALNE ZARZĄDZENIE 
MIN. OŚWIATY W SPRAWIE PRZYJĘĆ 
NA I-SZY ROK STUDIÓW 


Minister Oświaty wydał zarządzenie w 
sprawie przyjęć na I-szy rok studiów — 
na mocy któreśo przy dziekanatach w 
miastach uniwersyteckich powołane będą 
specjalne komisje w skład których wejdą 
m. in. działacze zw. zaw, Zadaniem tych 
komisji będzie dbałość o zapewnienie 
młodzieży robotniczej i chłopskiej dostę- 
pu do nauki na wyższych uczelniach. Ko- 
misje dążyć będą by młodzież robotni- 
cza i chłopska stanowiła 60 proc. ogól- 
nej liczby młodzieży studiującej. 


WYROK W PROCESIE „LICEUM* 


Rozprawa sądowa w procesie członków 
szpiegowskiej organizacji „Liceum“ zakoń 
czyła się. Główni oskarżeni zostali skaza- 
ni od 15 do 3 lat więzienia. Kary zostały 
częściowo zmniejszone po zasłosowaniu 
ustawy amnestyjnej. 


BANDY LEŚNE MORDUJĄ ŚOLSKICH 
ŻOŁNIERZY 


W lesie okalewskim pow, rypińskieśa 
dokonano przez bandy ohydnej 
zbrodni na 15 milicjantach, funkcjonariu= 
szach U. B. i O. R. M. O. Władze Bezpie= 


czeństwa są na tropie bandytów , 


leśne 


UCZESTNICY ZBRODNI i 
PUCHACZEWSKIEJ PRZED SĄDEM 


Jak już donosiliśmy parę tygodni tea 
mu bandy leśne dokonały ohydnej zbrode 
ni na mieszkańcach wsi Puchaczew — 
pow. lubartowskiego, gdzie zamordowali 
22 rolników. Władze Bezpieczeństwa u- 
chwyciły część zbrodniarzy—któczy sta= 
nęli w ostatnich dniach przed Rejono= 
wym Sądem Wojskowym w Lublinie. 

Na ławie oskarżonych zasiedli Kocaialt 
B. — wywiadowca bandy Ordona, żona 
jego Maria oraz M oBber — oskarżeni 
o współdziałanie z Korniakiem w udzie- 
łaniu informacji i dostarczaniu broni bega 
pośrednio sprawcom morderstwa. Kora 
niak skazany został na karę śmierci, reszą 
ta oskarżonych na dożywołaie więzienie: 
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